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Co będzie z Gdańskiem I
Nie Genewa, alba Berlin, ale Polska ma o tern decydować

Warszawa. (Tel. wł.) Agencja 
„Press“ donosi z Gdańska, że piątkowa 
manifestacja warszawska wywołała 
silne wrażenie w opinji publicznej 
wolnego miasta. Szczególnie podnoszą, 
w Gdańsku, że w manifestacjach wzię­
ły udział również związki robotnicze, 
będące pod wpływami P. P. S. Uważa­
ne to jest za dowód, że społeczeństwo 
polskie jest solidarne w sprawie gdań­
skiej.

Koła polityczne Gdańska oczekują 
wyniku manifestacyj w niedzielę, któ­
re zapowiedziane zostały w całej Pol­
sce.

Opozycja w Gdańsku uważa, że 
punkt ciężkości sprawy gdańskiej znaj­
duje się obecnie nie w Genewie, ani 
Berlinie, ale w Warszawie. Od decy­
zji rządu polskiego będzie zależał dal­
szy rozwój wydarzeń w wolnem mie­
ście Gdańsku.

Obecny stan naprężenia i niepew­
ności, w Gdańsku, nie może być długo 
przeciągany. Przedewszystkiem musi 
byc jak najszybciej zlikwidowana nie- 
normalna, gorsząca sytuacja, wytwo­
rzona przez fakt, że senat hitlerowski 
bojkotuje wysokiego komisarza Ligi 
Narodów. Autorytet Ligi i jej przed- 

wiciela powinien być przywrócony.
W Gdańsku sądzą, że właśnie Polska 
jest powołana do tego, ażeby przywró­
cić autorytet Lidze nad Bałtykiem.

Prowadzone przez Polskę rozmowy 
dyplomatyczne, jak się wydaje, doty­
czą zmiany statutu wolnego miasta. 
Koła opozycyjne wyrażają nadzieję, że 
ewentualna zmiana konstytucji Gdań­
ska nie odda wolnego miasta na łup 
hitleryzmu.

Prasa senacka 
o manifestacjach w Polsce
Gdańsk. (PAT) Gdańskie dzien­

niki narodowo - socjalistyczne podają 
szczegółowe sprawozdania z warszaw­
skiej manifestacji L. M. i K. w sprawie 
Gdańska.

„Danziger Neueste Nachrichten“ 
swe sprawozdanie z przebiegu manife­
stacji drukuje p. t. „Demonstracja nie 
na czasie“.

„Danziger Vorposten“ zaopatruje 
swe sprawozdanie w komentarz, utrzy­
many w tonie gwałtownym i zdener­
wowanym. Usiłuje on polemizować z 
hasłami, wysuwanemi przez rezolucje 
Wiecu, i wywodzi, jakoby stan rzeczy 
w wolnem mieście w niczem nie uza­
sadniał tezy o konieczności rozszerze­
nia praw polskich w Gdańsku. Arty­
kuł pełen jest pozatem stereotypowych 
zapewnień o niemieckim charakterze 
Gdańska i swobodzie, z jakiej korzysta 
handel polski na terenie wolnego mia- 

Niepoważny, a utrzymany w gru- 
biańskim tonie, co samo pismo przy- 
znaje, artykuł szermuje pozatem ta- 
kiemi pojęciami, jak np. suwerenność
Wolnego miasta itp.

Greiser miałby pozostać?
Warszawa. (Tel. wł.). Agencja 

„Iskra“ donosi ze sfer miarodajnych, 
że wiadomości, jakie się ukazały o 
tem, że rząd polski ma rzekomo żądać 
ustąpienia prezydenta Greisera z zaj­
mowanego stanowiska, nie odpowiada­
ją prawdzie, (w)

Senat gdański 
nadal dławi opozycję

Berlin. (PAT). Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Gdańska:

„Senat gdański na podstawie ustawy

o pełnomocnictwach z czerwca 1933 r. j blicznego. Zmiana odnośnych zarzą- 
wydał szereg zarządzeń w celu utrzy- dzeń stała, się potrzebna, gdyż dotych- 
mania bezpieczeństwa i porządku pu- ‘ czasowe przepisy wobec pozbawionego

„Groźny“ palec w polskim bucie

Gdański hitlerowiec: 
na mnie poruszy!

Również na terenie samej Hiszpanji wybuchały w różnych miejscach bunty
T a n g e r. (PAT). Korespondent 

Polskiej Agencji Telegraficznej dono­
si:

W sobotę zrana wojska, stacjonowa­
ne w1 Maroku hiszpańskiem, dokonały 
zamachu stanu, obsadzając wszystkie 
instytucje państwowe. Akcja powstań­
czych oddziałów wojskowych napot­
kała na przeciwdziałanie robotników. 
Wedle dotychczasowych doniesień, 
padło podczas walk 16 zabitych i bar­
dzo wielu rannych. Wszelka komuni­
kacja jest przerwana. Wojska po­
wstańcze panują nad sytuacją w Ma­
roku hiszpańskiem.

Paryż. (PAT). Havas donosi z Gi­
braltaru, że dwa transporty wojsk hi­
szpańskich otrzymały rozkaz udania 
się z Ceuty do Algeciras, gdzie dołączą 
się do nich tamtejsze oddziały piecho­
ty, poczem wszystkie transporty wy­
ruszą do Maroka.

Wedle doniesień z wiarygodnego 
źródła, w pobliżu miejscowości Zocco 
Jemis Andera w Maroku hiszpańskiem 
toczyły się poważne walki.

Paryż. (PAT.) Podróżni, przyby­
wający z Casablanki, twierdzą, iż po­
wstanie w Maroku hiszpańskiem roz­
szerza się. Wielu mieszkańców Ma­
roka hiszpańskiego uciekło do Maro­
ka francuskiego. W Tangierze na mo­
ście międzynarodowym krążą patrole.

Według niesprawdzonych pogłosek, 
do Maroka hiszpańskiego przybył z 

wysp Kanaryjskich generał Franco.
Według informacyj, jakie nadeszły 

do Porto, w Melilla na czele władz sta­
nął płk. Salano. W kilku dzielnicach 
miasta doszło do strzelaniny. Ofice­
rowie gwardji cywilnej, popierani 
przez młodzież socjalistyczną i kornu- 
nłsrtyezną, przeciwstawiają sią po­
wstańcom.

Ciekaw jestem, kiedy ten palec się trochę

Ku brzegom marokańskim skiero­
wano kilka okrętów wojennych. W 
całej Hiszpanji garnizony znajdują się 
w stanie pogotowia. W Burgos i w 
Pampelunie doszło do poważnych roz­
ruchów.

Leg Ja cudzoziemska 
w powstaniu

Gibraltar. (PAT.) Według na- 
deszłych tutaj wiadomości, około 20 
tys. żołnierzy hiszpańskiej legji cudzo­
ziemskiej przyłączyło się do powstań­
ców w Maroku.

Do Melilla odpłynęły wieczorem z 
Kartageny dwa hiszpańskie okręty 
wojenne.
Wybuch w Afryce wyprzedził 

wybuch w Hiszpanji
W Rabacie otrzymano około połu­

dnia wiadomości, że powstanie w gar­
nizonach Melilla, Larache, Elsar było

Położenie w Hiszpanji
Paryż. (PAT) Havas donosi z Gi­

braltaru, że kursują tam najróżniejsze 
pogłoski na temat sytuacji w Hiszpa- 
nj*i. Wedle niesprawdzonych donie­
sień, wykryto spiski wojskowe w por­
tach wojsk. Kartagena i Ferrol. Z 

drugiej strony donoszą o buncie w 
Orense. Wiadomości te należy trak­
tować z wszelkiemi zastrzeżeniami.

Paryż. (PAT.) Ze wszystkich in­
formacyj, nadchodzących do Paryża 
na temat sytuacji w Hiszpanji, wynika, 
ze dotychczasowa rewolta ma charak­
ter powstania wojskowego, obejmują­
cego narazie tylko terytorium Maroka 
hiszpańskiego. Natomiast informacje 
z pogranicza hiszpańskiego i Gibralta­
ru pozwalają wnosić, że ruch wojsko-

Na stronie 3:

„Przed Olimpiadą“
i wiadomości sportowe

skrupułów postępowania partyj opo­
zycyjnych (! — red.) okazały się niewy­
starczające.

„Nowe postanowienia przewidują 
m. in. drogą zmiany ustawy o stowa­
rzyszeniach, że stowarzyszenia podle­
gają rozwiązaniu również w tym wy­
padku, gdy członkowie zarządu, 
względnie inni członkowie stowarzy­
szenia z wiedzą zarządu rozpowszech­
niają wiadomości, mogące zagrozić in­
teresom wolnego miasta. Postanowie­
nie to stosuje się nietylko do publi­
kowania tego rodzaju wiadomości, lecz 
również do udzielania ich czynnikom 
p -’itycznym.

„Postanawia się, że zarządzenia po­
licyjne o charakterze politycznym nie 
będą dotąd podlegały zatwierdzeniu 
władz sądowych.

„Postanowienie to stosuje się do za­
rządzeń policyjnych, dotyczących zgro­
madzeń, stowarzyszeń i pracy, posia­
daczy broni i aresztu ochronnego.

„Pozatem maksymalny czas zastoso­
wania aresztu ochronnego został prze­
dłużony z 3 tygodni do 3 miesięcy.

„Dalej przywraca się dawny prze­
pis, wedle którego deputowani nie 
mają prawa być odpowiedzialnymi 
redaktorami pism. W przeciwnym wy­
padku dane pismo podlega zakazowi.“

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej.)

przygotowane od kilku dni, lecz zosta­
ło przyśpieszone na skutek zamordo­
wania przywódcy monarchistów Ca’.vo 
Sotelo. Na czele ruchawki ma stać 
legja cudzoziemska. W Melilli odbyło 
się starcie z wojskami rządowemi. — 
Proklamowano stan oblężenia. Wedle 
powszechnej opinji, na czele powsta­
nia stoją generałowie Capaz i Franco, 
którzy obaj cieszą się wieiką popular­
nością wśród wojsk afrykańskich.

Podłoże monarchistyczne?
Berlin. (PAT.) Niem. Biuro In­

formacyjne donosi z Madrytu: Po­
wstańcze wojska afrykańskie, t. zw. 
„Tercios“, które znajdowały się pod 
dowództwem gen. Romerales, dowo­
dzone są obecnie przez jednego z pub 
kowników, zwolenników monarchji. 
Policja i gwardja cywilna stanęła po 
stronie rządu.

wy w Maroko nie jest rzeczą całk 
odsobnioną, lecz posiada swoje filj 
na samem terytorjum metropolji. 
ganizacje wojskowe w metropolji 
były jednak dostatecznie przygotc 
ne do powstania, tak, że wybuch 
rokański wyprzedził rewoltę w inr 
miastach.

.Wszystkie komunikaty urzed 
twierdzą kategorycznie, iż na tei 
rjum Hiszpanji panuj© naogół sp 
i ze wydarzenia marokańskie nie 
biły się wewnątrz kraju. Wszys 
informacje, mówiące o strzelan 
czy zaburzeniach wewnątrz kraju, 
chodzą z radjostacji w Ceucie, o 
dzo®*i przez oddzśa&y «»ewmow 

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej.)
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Powstanie hiszpańskie w Harokku
(Ciąg dalszy ze strony 1-szej.)

W stolicy
Odbyło się posiedzenie rady mini­

strów, po którem wydano komunikat 
dla prasy. Utrzymują, że omawiano 
zarządzenia na wypadek rozpowszech­
nienia się ruchu powstańczego na Hi- 
szpanję. W Madrycie zarządzono wy­
jątkowe środki bezpieczeństwa. Pi­
smom zakazano korzystania z telety- 
pów. Na większych placach w cen­
trum stolicy skoncentrowano czołgi 
oraz silne oddziały policji z karabina­
mi maszynowemi. Na głównym placu 
Madrytu stoi 6 czołgów. Milicja socjal- 
komunistyczna została zmobilizowana 
i patroluje ulice. Milicja ta domaga 
się oswobodzenia uwięzionych anar- 
cho - syndykalistów, aby ci w razie wy­
buchu powstania mogli walczyć po 
stronie rządu i lewicy.

Prezydent republiki opuścił rezy- 
dencię podmiejską ńa pierwszą wieść 
o powstaniu w Afryce i zamieszkał w 
pałacu w Madrycie. Podsekretarz sta­
nu spraw wewnętrznych oświadczył, 
że poza wojskami tubylczemi, zbunto­
wały się również oddziały regularne. 
Dowódca lotnictwa hiszpańskiego, gen. 
Nunez del Prado, b. dowódca wojsk 
afrykańskich, wystartował ub. nocy 
samolotem z Madrytu do Melilli.

W Katalonji spokój
Z Barcelony donoszą, że w całej 

Katalonji panuje spokój i że wbrew 
pogłoskom zagranicznym nie było 
przedwczoraj żadnej strzelaniny. — 
Wszędzie jednak panuje nastrój ner­
wowy na skutek surowej kontroli te­
legrafów i telefonów. Władze miały 
dostać w swe ręce ulotkę, proklamu­
jącą stan wojenny, podpisaną przez 
dymisjonowanego generała Gonzales 
Carrasco. Wydano rozkaz aresztowa­
nia generała, którego zamiary spełzły 
zresztą na niczem.

W posiadłościach hiszpańskich
Z Gibraltaru donoszą, że część 

zbuntowanych wojsk w Maroku za­
mierza wsiąść na okręty, celem przy-

W Abisynji
Rzym. (PAT) Prasa zagraniczna 

donosiła o przerwaniu linji Dżibuti— 
Adis Abeba, o napadach Abisyńczy- 
ków, wreszcie o zranieniu czy nawet 
śmierci wicekróla Grazianiego. Mini­
sterstwo prasy i propagandy zaprzecza 
stanowczo powyższym informacjom, u- 
ważając je za zgoła nieprawdziwe. W 
Abisynji, zajętej przez Włochy, ma pa­
nować całkowity spokój.

W Palestynie
Jerozolima. (PAT.) W miej­

scowości Gza policja wykryła 49 bomb, 
ukrytych w sklepie. Bandy arabskie 
wykazują zwiększoną aktywność; 
wczoraj ostrzeliwano wojsko i policję 
na drodze, wiodącej z Hebron do Akre, 
oraz obóz wojskowy w pobliżu Nablus. 
Wojsko i policja odpowiedziały strza­
łami.
BLJL UHLU—■—NiiMMg

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

DO SKONANEJ MIERO
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

135)
Panu Oleśnickiemu pogłębiły się 

brózdy na twarzy. Melancholijnie ma­
chnął ręką.

— Nasi... — mruknął z goryczą. — 
Jużcić, że nasi. Ale pożal się Boże, ja­
cy. Mam już wyżej uszu tego hultaj- 
stwa. Nibyto szlachta, nibyto rycer­
stwo.’. Zelżywość Rzczpltej oraz krzyw­
dę Waścinej córki, rzekłbyś, cześć no­
wej Heleny Trojańskiej, mają wciąż na 
krzykliwych ustach. Jednak tylko dla 
rozboju najechali tutejsze ziemie. Jak­
by jeszcze było ich mało, nieustannie 
przybywają nowi, wszelkie sąsiedzkie 
porozumienie psując swemi zagona­
mi. Niejedną słuszną wymówkę z ich 
powodu przyszło połknąć naszemu po­
selstwu od Bojarów Dumnych. Nie­
podobna zaprzeczyć, że przynajmniej 
na czas jakiś szukają oni z nami zgo­
dy. Wszelako domagają się, abyśmy 
przepędzili precz najezdników, którzy 
kraj ich pustoszą, zanim krestnem ca­
łowaniem zawarują traktaty. A my
przecież nic zrobić nie możemy. Bo 
czyż posłucha naszych perswazyj

bycia do Hiszpanji. Poza tern donoszą, 
że dowództwo wojsk powstańczych 
miało objąć władzę we wszystkich po­
siadłościach hiszpańskich w Afryce.

Walka radjostacyj
Madryt. (PAT) Pomiędzy stacją 

radjową w Madrycie a stacją nadaw­
czą w Ceuta, znajdującą się w rękach 
powstańców, Wywiązała się prawdzi­

wa walka. O godz. 17 min. 15 rząd na­
dał przez radjo następujący komuni-
k at *

„Stacja nadawcza w Ceuta, w Ma­
roku hiszpańskiem, podająca się za 
stację w Sewilli, nadaje wiadomości, 
pozbawione wszelkich podstaw, jako­
by okręty, opanowane przez powstań­
ców, zostały skierowane na półwysep 
w zamiarze poparcia ruchu powstań­
czego. Wiadomość ta jest całkowicie 
fałszywa. Przeciwnie — okręty, wier­
ne rządowi, płyną ku brzegom afry­
kańskim, gdzie przybycia ich oczeku­
ją każdej chwili.“

Wilno upomina się .
o prawa Polski w Gdańsku

Wilno. (PAT) Zarządy okręgu, 
obwodu i wszystkich oddziałów Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej ogłosiły nastę­
pującą rezolucję:

„Wilno — strażnica Polski na zie­
miach północno - wschodnich Bzplitej 
Polskiej, niezwykle czujnie przysłu­
chuje się wszelkim wystąpieniom wro­
gich nam czynników, które usiłują 
podważyć spokój lub naruszyć całość 
naszego państwa. Toteż wobec brutal­
nego wystąpienia prezydenta senatu 
gdańskiego na ostatniem posiedzeniu 
Ligi Narodów — zebrane w dniu 16-go 
lipca 1936 r. zarządy okręgu, obwodu 
i oddziałów grodzkiego, kolejowego, 
pocztowego i sądowego LMK w Wilnie 
oraz zarządy oddziałów w Nowej Wi- 
lejce i Trokach, składają najbardziej 
energiczny protest i stwierdzają, że:

1) wolne miasto Gdańsk jest od- 
wiecznem miastem portowem Rzeczy­

pospolitej i stan dzisiejszy został po 
wojnie światowej ustalony tylko jako 
częściowe zaspokojenie naszych praw 
i potrzeb państwa polskiego w związku 
z nieodzownym dostępem do morza;

2) statut wolnego miasta Gdańska
stanowi część składową terytorjal- 
nych postanowień traktatu wersalskie­
go, gwarantujących pokój ogólnoeuro­
pejski; .

3) władze gdańskie, jako władze 
„wolnego miasta“, nie zaś „państwa 
suwerennego“, winny zaprzestać upra­
wiania niewłaściwej polityki zewnętrz­
ne! a zato dbać o spokój i rozwój swe­
go miasta, przy tak pożytecznem opar­
ciu się o państwo polskie i jego możli­
wości gospodarcze.

„Zebrani proszą zarząd główny 
LMK o przedstawienie niniejszej rezo­
lucji czynnikom rządowym naszego 
państwa, jako wyraz zgodny poglądu 
członków LMK na terenie Wilna.“

Anglia gotowa dać Niemcom kolonie
wzamian &a jasno sprecyzowaną odpowiedź 

na kwes/t.ionarjus^
Paryż. (PAT) Agencja Havasa 

donosi z Londynu: Wedle wiadomo­
ści, uzyskanych w kołach parlamen­
tarnych, rząd nie byłby wrogi pewnym 
ustępstwom kolonjalnym na rzecz Nie­
miec. lecz uprzednio Niemcy musiały- 
by określić w sposób jasny i sprecyzo­
wany swój stosunek do spraw euro-

Tysiąc świadków zamachu
Londyn. (PAT) Ponad 1000 

świadków zamachu na króla złożyło 
wczoraj zeznania wobec władz śled­
czych, przygotowujących obecnie spra­
wę oskarżonego McManona, który sta­
nie w piątek przed sądem policyjnym.

Stosunki handlowe z Francją
P a rVż?~(PAT) Wczoraj podpisany 

został układ prowizoryczny między 
Francją a Polską, regulujący stosun­
ki gospodarcze między obu krajami. 
Układ ten wchodzi w życie z dniem 
20 lipca b. r., zastępując konwencję 
handlową z r. 1924, która traci moc

Książę Rożyński i jego rotmistrze? Ot, 
tylko wyśmiewają nas, gdy do nich 
posyłamy. Jak ich stąd się pozbyć? 
Jak wykurzyć? Czy papierowym mie­
czem instrukcyj i mandatów, które z 
kancelarji królewskiej przywieźli gład­
cy dworzanie?

Panu Wojewodzie wielce nie podo­
bały się te jego narzekania. Oddaw- 
na w myślach był po stronie tych, co 
przywiedli pod Moskwę nowego Dymi­
tra. Jednakże nie chciał zrazić do sie­
bie Pana Kasztelana. Pokrywając mar­
kotne niezadowolenie, przybrał taje­
mniczą minę statysty, który widzi da­
lej i mędrzej od innych.

— Niedziwne są mi instrukcje i 
mandaty — odpowiedział z chytrym u- 
śmiechem. — Przysłali je z Krakowa, 
żebyście mieli zasłonić się czern przed 
Moskwą. Takie .rzeczy robi się wszę­
dzie na świecie, ale wierzą w nie tylko 
półgłówki. To jeno mnie dziwi, że na­
prawdę bierzecie je do serca, Panie 
Bracie. Boć w Krakowie chyba są 
bardzo radzi, że stała się ta dywersja...

Pan Oleśnicki potrząsnął głową.
— Przecież ja to rozumiem — skrzy­

wił się niechętnie. — Ba, wiem nape- 
wno, że byli radzi. Cieszyli się, że z 
Polski usunęło się samo swawolne żoł- 
nierstwo i że na większe rozerwanie

1
 Moskwy pojawił się nowy impostor. 
Alić niedługa była ta radość. Na dwo­
rze królewskim bardzo powiesiły się

pejskich.
Fakt, że rokowania z Berlinem w 

tej sprawie są dopiero wszczęte, wy­
jaśniałby milczenie co do zamiarów 
angielskich. Chaarkter ustępstw nie 
jest określony, lecz przypuszczalnie 
myślą o kolonjach, połoożnych nda Za­
toką Gwinejską.

Nowy układ zawarty jest na okres 
6 miesięcy, z możliwością przedłuże­
nia na dalszy okres. Reguluje on spra­
wę płatności między Francją a Polską.. 
Polska uzyskuje we Francji taryfy mi­
nimalne oraz klauzule największego 
uprzywilejowania, wzamian za co 
Francja otrzyma szereg zniżek celnych 
na artykuły, interesujące eksport 
francuski do Polski. Oprócz tego układ 
zawiera umowę kontyngentową, na 
podstawie której oba kraje gwarantu­
ją sobie wzajemną wymianę towarów.

Podpisania układu dokonali: ze 
strony francuskiej minister spraw za­
granicznych Delbos i minister przemy­
słu i handlu Bastid, ze strony polskiej 
ambasador Łukasiewicz.

nosy, odkąd wiadomo, że w tych za­
mieszkach maczają ręce rokoszanie. 
Bowiem rokosz, lubo na pozór stłu­
miony, bynajmniej u nas nie wygasł. 
W Koronie dalej spiskują Pan Piotr 
Gorajski i Pan Szczęsny Herburt Na 
Litwie nie przestawa knować zaciekły 
Janusz Radziwiłł. Zaciąga na swój 
żołd wojska, co umknęły z Inflant i w 
Brześciu zawiązały konfederację. Zgu­
biłby on własną duszę i Rzpltą, od­
dałby koronę polską chociażby w 
brudne łapy wora, co mieni się Dy­
mitrem, byle tylko pognębić Króla, a 
z nim Hetmana Chodkiewicza, którego 
z lubością utopiłby w łyżce wody.

Pan Wojewoda zmiarkował, z kim 
ma do czynienia. Chociaż możny ka­
sztelan, Poseł Królewski był prostodu­
sznym symplakiem. Nie swej korzy­
ści zdawał się patrzeć, lecz dobra pu­
blicznego. Jezus Marja, jacyiż głupi 
jeszcze byli w Polsce ludzie... Stropiło 
go to nieco. Ale nie dał za wygraną. 
Powoli i zręcznie jął nakręcać Pana 
Oleśnickiego, jak zwykł był nakręcać 
swój holenderski zegarek.

— Smutne to, — rzekł z boleściwą 
powagą — ale napewno nie takie stra­
szne, jak nam zdaleka się zdaje. Ot, 
zwykłe niesnaski domowe. Obaj przez 
te dwa lata bardzo wyszliśmy z tego, 
co dzieje się w naszej Rzczpltej. Jakoż 
niełacno da się coś pewnego powie­
dzieć, zanim nie powrócimy do ojczy-

Z CHWILI
Według tutejszego organu lewicowo- 

„sanacyjnego“ — zjazd legionistów w bie­
żącym roku wogóle nie odbędzie się, a W. 
każdym razie nie w dniu 6 sierpnia: „na­
czelny wódz wyda rozkaz wyjaśniający» 
że zjazd nie odbędzie się dlatego, ponie­
waż jeszcze nie ukończono prac przygoto­
wawczych, związanych z formowaniem: 
nowego obozu politycznego“.

Tak odraczają wystąpienie z nowym 
obozem politycznym, że chyba to już bę­
dzie ostatnie cudo świata. A może ma 
się na oku dzień 15 sierpnia? Są tacy* 
którzy mówią o jesieni, jak gdyby „sa- 
nacja“ chciała przeczekać siepniowe mai 
sowę zgromadzenia w kraju, przygotowy­
wane przez obóz narodowy. Podobno» 
także Stronnictwo Ludowe zamierza ode-» 
zwać się w dniu święta narodowego.

*
Tenże sam „Nowy Kurjer“ zapowiada* 

że „jednem z pierwszych posunięć powo­
łanego przez generała Rydza - Śmigłego! 
obozu politycznego będzie przeprowadze­
nie reformy rolnej“, przyczem „radyka- 
lizm ma się objawić w tern, że reformaj 
rolna ma być przeprowadzona bez od­
szkodowania“. Na pierwszy ogień mają 
iść majątki źle gospodarowane i nadmier­
nie zadłużone.

Nie wiadomo, czy to „bez odszkodowa­
nia“ jest informacją ścisłą, czy też nara- 
żie tylko wyrazem pragnienia sfer lewioo- 
wo-„sanacyjnych“. Przypomnieć w każ­
dym razie należy, że osoby w obozie rzą­
dowym pierwsze dziś skrzypce grające, 
związane są przeszłością swą ze skrajne- 
mi stronnictwami politycznemi, z lubel­
skim „rządem ludowym“ itp.

*
Nie ulega wątpliwości, że za kulisami 

zwrotu obozu rządowego w lewo działają 
sprężyny masońskie, — te same, które 
w szeregu państw montują „fronty ludo­
we“.

Z powyżej wspomnianego źródła lewi- 
cowo-„sanacyjnego“ np. dowiadujemy się,- 
że znany zjazd w Nowosielcach, zwołany 
przez Stronnictwo Ludowe, w którym' 
brał udział gen. Rydz-Śmigły, poprzedzi­
ły konferencje red. Stpiczyńskiego (kie­
rownika biura propagandy przy prezy- 
djum Rady Ministrów) z pp. Ratajem* 
Gruszką (sternikiem Stronnictwa Ludo­
wego) i Kołodziejskim (dyrektorem biblio­
teki sejmowej). Jest przecież rzeczą no­
toryczną, że pp. Rataj i Kołodziejski zaj­
mują wybitne stanowiska w polskiej ma­
sonerii.

*
Gdy tak się te rzeczy rozwijają, tutej­

szy organ ziemiańsko-„sanacyjny“ usiłu­
je czynnikom miarodajnym wyperswado­
wać, że „nie jednostronny eksperyment, 
ale plan organiczny może rozwiązać pro­
blem przeludnienia wsi“, i że reforma 
rolna nie winna być „aktem politycz­
nym“.

Tymczasem „reformatorom“ o to wła­
śnie chodzi, by stworzyć „akt polityczny“ 
i jego radykalizmem wywołać „entu­
zjazm“. Zresztą, toć podobno — „wielka' 
idea jest w marszu“?...

zny i ni© rozejrzymy się nanowo w jej 
sprawach. Tymczasem miejmy je na 
pieczy, gdzie nas Bóg postawił.

Pan Oleśnicki podniósł uważniej 
oczy, jakgdyby go niecałkiem zrozu­
miał.

— Chyba nikt nie może zarzucić, 
że je się zaniedbuje — rzekł z niejaką, 
urazą.. — Traktat z Moskwą już pra­
wie gotów. Czyż można na naszem 
stanowisku coś więcej uczynić?

— Można. Ba, nawet bardzo wiele 
— nieledwie zburczał go Pan Wojewo­
da. Wyższość umysłu, co w ciężkiej 
niewoli nic nie uronił ze swej światło­
ści, tak dobitnie wyjrzała mu z oblicza, 
że zwątlał w duchu słaby Pań Ole­
śnicki.

— Co takiego? — mruknął niepew­
nie, przez pół poczuwając się już do 
winy.

— Ano, nie trzeba oglądać się na 
instrukcje i dawać posłuchu bajaniom 
dworaków, których przysłano tu chy­
ba tylko poto, żeby psuli, co zrobią mą­
drzejsze od nich głowy — począł zrzę­
dzić Pan Wojewoda. — Sokoliński, to 
dudek, który goni za spódniczkami. 
Witowskiego jeszcze nie znam, ale już 
uskarżała się przedemną Moskwa, że 
jest nazbyt zapalczywy. Niepotrzeb­
nie wciąż grozi i łaje. Młokos z niego, 
może zdolny, ale bardzo niedowarzonr

(Ciąg dalszy nastąpi).
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PRZED OLIMPJADĄ
Obozy młodzieży i studentów

XI Igrzyska Olimpijskie w Berlinie zgroma­
dza nietylko kwiat zawodników całego świata, 
lecz po raz pierwszy również delegacje młodzieży 
rozmaitych państw. Komitet Organizacyjny za­
prosi! w swoim czasie na Olimpiadę po 30 mło­
dzieńców z każdego państwa w wieku 15 do 18 
lat, oraz po 30 absolwentów szkól sportowych 
do specjalnie zorganizowanych obozów. Uczest­
nicy obozu studentów sportowych wymienić 
maja doświadczenia i poznać w ramach sporto- 
wo-pedagogicznego kongresu rozmaite metody 
nauczania. N2 zaproszeni'-- ministra oświaty 
Rusta przemawiać będą do zgromadzonych stu­
dentów’ najznakomitsi pedagodzy, a wykłady 
ich ilustrowane beda demonstracjami delegacyj 
poszczególnych państw.

Następujące państwa zgłosiły uczestnictwo 
w międzynarodowym obozie studentów spor to-

Eliminacje przedolimpijskie 
atletów

W Katowicach odbyły 6ie ostatnie elimina­
cyjne przedolimpijskie zawody zapaśnicze. Do 
zawodów stanęli wszyscy zapaśnicy polscy, sko­
szarowani częściowo w obozie 1 niektórzy spro 
wadzeni specjalnie na te zawody.

Rozegrano 11 walk. Do najpiękniejszej wal­
ki zaliczyć można spotkanie; Marcok (Śląsk) 
Ślązak — Warszawa) w wadze piórkowej, o- 
raz Neuff — Hinz w wadize pólśredniej. Rów­
nież bardzo ciekawa była walka Ślązaka z świę- 
tostawskim.

Pełny egzamin zdali tylko ślązak i częściowo 
Rokita. Nieźle zaprezentował sie Neuff. Nie 
spodziankę wieczoru był Sz-jewski, który mimo 
dwu porażek, jakie odniósł z Hinzem i Neuffem 
w -wadze pólśredniej. został wstawiony do dru­
żyny olimpijskiej w wadze lekkiej.

Ostateczny skład ekipy olimpijskiej przed­
stawia sie nast.: Waga kogucia Rokita, waga 
piórkowa — ślązak, waga lekka Szajewski, wa­
ga póiśrednia — Neuff. Czy Neuff do Berlina 
pojedzie, jest jeszcze pytanie, gdyż wymagana 
jest tu zgoda komitetu olimpijskiego. — Pu­
bliczności około 500 osób.

Poszczególne walk* 1 daiy nast. wyniki: W 
wadze koguciej Rokita (Warszawa) odniósł nie­
znaczne zwycięstwo na punkty nad Kuchtą. W 
wadze piórkowej ślązak w trzeciej minucie kra­
watem położył Marcoka, zaś świętoslawski, 
mistrz Polski, pokonał na punkty Marcoka, ślą­
zak. mistrz wagi lekkiej, który strenował sie do 
wagi piórkowej (w które) niezbyt dobrze sie 
czuł), w spotkaniu z mistrzem Polski święto- 
sławskim, odniósł zwycięstwo na pkt.. W wa­
dze średniej Krysmalsfei (Śląsk) wygrał łatwo z 
Lukasiewi-czem (Poznań), zaś mistrz Polski Bu- 
gla w 5 minucie przegrywa a Krysmalskim, na­
stępnie Lukasiewicz zrezygnował z walki z B11- 
glą. W wadze pólśredniej mistrz Polski Sza­
jewski przegrywa niespodziewanie na punkty z 
Hinzem (Łódź). Neuff w 11 minucie z pólnel- 
sonu zwycięża Błażycę. sensacyjna porażka 
Szajewskiego z Neuffem w 1-ej minucie była 
niespodzianką, Blażyca w wadze powyższej zre­
zygnował z walfci z Hinzem. Maruszewski 
(Śląsk), w 7 urrucie przerzutem przez biodra 
zwycięża Stani cza (Śląsk), Neuff we finałowej 
rozgrywce pólśredniej w spotkaniu z Hinzem 
(Łódź) odniósł nieznaczne lecz zasłużone zwycię­
stwo na punkty.

Sędziowali pp. kapitan związkowy Gałużka, 
Ziólkiewicz z Warszawy i trener Foeldeak.

Sprawa paszportów 
na

Wyjeżdżający na»olimpjadę do Berlina 
otrzymają zniżkowy paszport za zł 80. Wy­
danie zniżkowego paszportu uzależnione 
jest od zakupu listów kredytowych, które 
są do nabycia po kursie 213.45 za pośrednic­
twem biur podróży „Orbisu“, „Frankopo- 
lu“, „Wagons Lits - Cook“ albo bezpośred­
nio u „Polskiego Towarzystwa dla Handlu 
Kompensacyjnego“, Warszawa Ś-to Krzy- 
ska 23.

Listy kredytowe powinny być nabyte 
za sumę przynajmniej 20 marek niein. 
dziennie. Członkowie organizacyj sporto­
wych mogą na podstawie poświadczenia 
ich związków albo klubów otrzymać listy 
kredytowe w wysokości 10 marek dziennie

Oprócz wymienionych ulg paszporto­
wych i Polskiego Olimpijskiego Komitetu 
zapewnione dalsze, a to znaczne ulgi 
paszportowe.

Na terenach olimpijskich nie brak rów­
nież popularnego u nas „Pimu“. Na zdję­
ciu posterunek meteorologiczny, zainstalo­
wany w wiosce olimpijskiej, z ciekawością 
ł niecierpliwością codziennie odwiedzany 

przez olimpijczyków,.

wych: Belgja, Chiny, Fńnandja, Holandja, I- 
talja, Nodwegja, Portugalia, Szwajcarja, Wę­
gry, Chile, Islandja, Łotwa, Szwecja, Brazylia, 
Niemcy, Grecja, Indje, Kanada Austrja, Ru- 
munja. Pol. Afryka. St. Zjednoczone, Estonja, 
Wielka Brytanja, Polska, Turcja, Persja.

Do międzynarodowego obozu młodzieży nade­
słały zgłoszenia: Beglja, Estonja, Wielka Bry­
tanja,. Jugosławia. Lichtenstem. Portugalia, 
Szwajcarja, Węgry, Grecja. Łotwa, Szwecja, 
Danja, Finlandia, Holandja. Kanada, Norwe­
gia, Hiszpanja, Rumunia, Niemcy, Italja, Pol­
ska, Czechosłowacja.

Międzynarodowy Obóz Młodzieży powstaje 
w GrunewaIdzie,. przy Heerstrasse, w pobliżu 
Stadionu Olimpijskiego. Namioty otaczają 
symboliczna chorągiew z pięcioma kołami. Każ-

Sztafeta olimpijska przebiegnie 3075 kim.
W poniedziałek, dnia 20 b. m. o god.z. 12 w 

południe zapłonie w miasteczku Olimpii wielki 
stos drzewny. Płomień jego zapali pierwszą po­
chodnie. z którą rozpocznie bieg wielka sztafe­
ta olimpijska z Olimpii do Beri na. Pochodna 
ta w Berlinie zapali w dniu otwarcia igrzysk 
olimpijskich wielki znicz na głównym stadionie.

W tej największej na świeci© sztafecie, któ­
rej trasa prowadzi z Grecji, przez Bułgarie, Ju­
gosławie, Węgry, Austrię i Czechosłowacje do

Walasiewiczówna bije rekord światowy
Warszawa. — W czasie przerwy I swój własny rekord światowy w biegu 

spotkania treningowego naszych olim- na 80 m, który wynosi 9,8 sek. Próba 
pijczyków z drużyną węgierską „Phoe- powiodła się, albowiem Polka uzyska- 
bus“, Walasiewiczówna zaatakowdala i ła doskonały czas 9,6 sek.

Olimpijczycy - Phoebus 3:1 (2:1)
Warszawa. — Ostatnim przeciwni­

kiem naszych olimpijczyków jest drużyna 
węgierska Phoebus. Pierwsze spotkanie 
z Węgrami odbyło się w sobotę w War­
szawie wobec 3 tysięcy publiczności. Go­
ście nie pokazali nadzwyczajnej klasy i 
byli drużyną naogół dużo słabszą.

Po ciekawej i żywej grze, zdecydowa­

Sensacje na kortach angielskich
AUSTRALIA — NIEMCY 1:1

Londyn. — W sobotę rozpoczęło się 
na k°rtacb trawiastych Wimbledonu, wo­
bec 6 tysięcy publiczności, spotkanie fi­
nałowe międzystrefowe o pubar Davisa 
Australja — Niemcy, które ma wybrnie 
przeciwnika obrońcy puharu, Anglji.

Oba kraje podzieliły się punktami, tak, 
jak ogólnie oczekiwano, wielką jednak 
niespodzianką była ciężka, trzygodzinna 
walka, jaką musiał stoczyć Cramm. by 
pokonać mistrza australijskiego Quista, 
który dotychczas w Europie znany był, 
jako doskonały doublista. Henkel zno­
wu przegrał gładko z Crawfordem i po 
dwóch setach przerwał grę, motywując 
krok ten chorobą.

W rezultacie, znajdujący się w dosko­
nałej formie, Crawford, wygrał z Pieńk­
iem 6:2, 6:2, przyczem Henkel zdobył pun­
kty jedynie serwisami. Druga gra była 
niesłychanie denerwująca i ciekawa. — 
Quist stale urozmaicał grę, podchodząc I

LEKKA ATLETYKA
Próba pobicia rekordu polskiego w

dziesięcioboju, podjęta przez Gierrutę w 
piątek i sobotę w Warszawie, ostatecznie 
się nie udała, albowiem uzyskał on w su­
mie tyko 6.617 punktów, podczas gdy do­
tychczasowy rekord wynosi 6.912 pkt. 
PIŁKA NOŻNA

Warta — Polonj'a (Główna) 6:0 (2:0).
Pierwsze spotkanie Polonii z Głównej, 
najpoważniejszego kandydata do klasy A,

d© z państw posiadać bodzie swój własny na­
miot, w którym znajdzie się pomieszczenie dla 
całego, trzydziesto-osobowego zespołu. Młodzież 
spać będzie w łóżkach. Dwa namioty służyć 
będą jako jadalnia, oraz jako aula wykładowa, 
na wypadek, jeśli niebiosa będą niełaskawe. 
Sześć dużych namiotów, zaopatrzonych w urzą­
dzenia kanalizacyjne, służyć będą jako ubikacje 
kąpielowe. Każdy z namiotów posiadać bedzie 
światło elektryczne i własny telefon. W pobli­
żu zainstalowane zostaną specjalny urząd pocz­
towy i bank do wyłącznej dyspozycji uczestni­
ków obozu. Krótkofalowa stacja nadawcza u- 
możliwi zdawanie rodzicom i przyj arielom w 
kraju krótkich sprawozdań o wrażeniach z i- 
grzysk.

Zespoły wszystkich narodów ćwiczą pilnie 
od dłuższego czasu. Uczestnicy obozów pozna­
ją stare tańce ludowe Greków, wykonane w 
narodowych strojach, Chińczycy pokażą boks 
chiński, a Plolendrzy i Finowie swe narodowe 
gry piłkarskie, „kaatsen“ i „pesapalle“.

Berlina, weźmie udział 3 000 biegaczy. Każdy 
z nich bedzie miał własną pochodnie, którą 
będzie zapalał od pochodni swego poprzednika.

Ostatnim zawodnikiem w sztafecie będzie 
Grek Louis, zwycięsca pierwszego nowoczesne­
go biegu maratońskiego na pierwszych igrzy­
skach olimpijskich w Atenach w r. 1896. Louis 
zapali też podczas otwarc’a igrzysk w dniu 1 
sierpnia znicz olimpijski, mieszczący się na jed­
nej z wież głównego stadionu olimpijskiego.

ne zwycięstwo odnieśli Polacy, dla któ­
rych bramki uzyskali Peterek w 14 min., 
Kisieliński w 26 min. i Piec w 42 min. 
po przerwie. Bramkę, strzeloną przez 
Szerfkego, sędzia nie uznał.

Wyróżnili się: Peterek, God i Piec. — 
Obrona była przeciętna, a w pomocy naj­
lepszym był Kotlarczyk II.

często do siatki, od której Cramm odcią­
gał go lobami. W piątym secie Niemiec 
prowadził już 5:3 i miał 5 piłek meczo­
wych, lecz Quist nietylko wyrównał, ale 
prowadzi! 6:5, a potem nawet przy 8:7
i 40:0 miał trzy piłki meczowe. Znowu 
Cramm podciągną! do 10:9 i wygrał do­
piero szóstą (!) piłkę meczową.

Gra podwójna odbędzie się w ponie­
działek.

AMERYKA — ANGLJA 3:2
Londyn. — Rozgrywane w East- 

bourn towarzyskie spotkanie międzypań­
stwowe obrońcy puharu Davisa AngJji z 
Ameryką, która przegrała w finale strefy 
amerykańskiej z Australia, zakończyło się 
niespodziewaną porażką Anglików.’ Naj­
większą sensacją była porażka Perryego, 
który uległ Budge 7:9, 5:7, 10:8, 5:7.’Dru­
gi Amerykanin Grant, który poprzednio 
uległ Perrv'emu 5:7, 6:0, 3:6, 4:6, przegrał 
obecnie z Austinem.

z ligową Wartą, wywołało duże zaintere­
sowanie, gromadząc do tysiąca osób na 
arenie łazarskiej. Ligowcy wystąpili bez 
Szerfkego, Kryszkiewicza, Nawrata i Pa­
wlaka, górowali jednak nad przeciwni­
kiem zdecydowanie. Polonja grała am­
bitnie, lecz gracze jej byli speszeni. Na 
wysokości zadania stanęła jedynie obro­
na i bramkarz. Strzelcami bramek byli: 
Gendcra i Przybylski, którzy uzyskali' po 
trzy bramki. Sędziował dobrze p. Wiś­
niewski.

Przy dolegliwościach żołądkowych,
zgadze, braku apetytu, obstrukcji uci­
sku w okolicach wątroby, złem samo­
poczuciu, drżeniu kończyn, senności 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józef a działa szybko i od­
żywczo na osłabiono trawienie. n u
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Leni Riefenstahł udała się onegdaj sa­
molotem do Aten, gdzie osobiście będzie; 
kierowała akcją sfilmowania startu szta- 
fety olimpijskiej z ogniem olimpijskim 
z Olimpji do Berlina. Na zdjęciu Leni Rie- 
fenstahl, gdy wsiada do samolotu na lot-; 

nisku w Berlinie.

Dla starających się o bilety
na olitttpjadę

Udających się na Igrzyska Olimpijskie do 
Berlina, mają nadzieję, że otrzymują najłatwiej 
karty wstępu na miejscu, t. zn. w Berlinie. Nie­
stety te nadzieje są mylne. Karty wstępu, któ­
re są przeznaczone do sprzedaży w Niemczech, 
są już dawno wyprzedane. Dużo tych kart 
wstępu, już przed miesiącami wyprzedanych, są 
jeszcze do nabycia w Polsce, a mianowicie: kar­
ty pojedyncze na finał w hippice i uroczystość 
zamknięcia w „Orbisie“, ' Warszawa, Ossoliń­
skich 8 Tam można również zamówić abona­
menty na lekkoatletykę (3 miejsce, siedzące.

Wielką ilością biletów na lekkoatletyczne za­
wody rozporządza również podróży „Francopol“ 
(Warszawa, Mazowiecka 9) a mianowicie abo­
namenty na 2 13 miejsce siedzące, jak również 
pojedyncze karty na zawody lekkoatletyczne' na 
3. 4, 5 i 6 siedzenia, oraz na przedostatni dzień 
zawodów lekkoatletycznych (8 sierpnia).

W biurze „Francopola“ są do nabycia jeszcze 
abonamenty na piłkę nożną, na pływanie, na za­
wody wioślarskie i boks. Oprócz tego posiada 
wymienione biuro jeszcze pojedyncze karty na 
pitkę nożną, a mianowicie na półfinałowe i fi­
nałowe zawody w stadjonie olimpijskim na 
dnie 10, 11, 13 i 15 sierpnia i pojedyncze karty 
na zawody pływackie 11 i 15 sierpnia.

W biurze podróży „ Wagons-Lits/Oook‘* 
(Warszawa, Krak. Przedmieście), są do naby­
cia pojedyncze karty na lekkoatletyczne zawody 
w dniu 3 sierpnia i na zawody w hokeju na tra­
wie na 4 sierpnia.

Wszystkie jednorazowe bilety wstępu (karty 
dzienne) są ważne tylko na miejsca Stojące, a 
wszystkie miejsca siedzące sprzeda je się jako a- 
bonamenty. Abonamenty te składają się z jed­
nego bloku pojedynczych biletów, ważnych dla 
poszczególnych dni. Ponieważ abonamenty nie 
są wystawione na jedno nazwisko, mogą one 
być kupione i używane nrzez kilka osób

Uczestnicy biegu sztafetowego z ogniem 
olimpijskim z Grecji do Berlina trenują 
pilnie na stadjonach stolic europejskich. 
Na fotografji sztafeta austriacka, ćwiczą­
ca na stadjonie wiedeńskiego klubu 

»Waf“, zmianę odbierania pochodni.

Pływanie
Najgorętszy dzień roku, jakim 

sobota wykorzystali przebywający w 
linie Japończycy na eliminację. Uzv 
no znowu doskonałe wyniki: 100 m v 
Riokawa 1:07.2; 200 m klas.: Hamuro
5ooemKdow,; 2OO.m.d°W-: Al-ai 2:09.6 
100 m dow. w nieobecność Yusa zw- 
zył Tagucha w 57.5.

W mistrzostwach Niemiec cieką
2%^ u°b°r.n J?yły nast<?Pujące: 1( 
dow.: Fischer 59.8; 200 m klas nań- 
nenger 3:02.7; 10Ó mtrwzn?' Tl
l-tTlm’0’ 2 * *i Schla“<* Cll.l, 3) Si 
1.12.2, 400 m dow. pań: Halbssnit 5- 
Loreis a: U 'Wais S- «Me, 3 Esse

(Dalsze wiadomości aa stronie 7
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0 Uniwersytet Kopernikowski w Toruniu
Zagadnienie wyższej uczelni na Po­

morzu jest ze względu na interesy pań- 
stwowo-polityczne i kulturalne Polski 
zagadnieniem ważkiem i nietylko ak- 
tualnem, a palącem. W prasie codzien­
nej poruszano' tę sprawę już kilkakrot­
nie. Ukazanie się broszurki p. t. ^„Spra­
wa wyższej uczelni na Pomorzu“ (To­
ruń, 1936) w wydawnictwie ruchliwego 
i niezmiernie pożytecznego Instytutu 
Bałtyckiego w Toruniu daje mi moż­
ność zająć się bliżej tern zagadnieniem.

Wspomniana niewielka broszurka 
(str. 41) zawiera następujące artykuły: 
Józefa Kostrzewskiego „Potrzeby i za­
dania Wszechnicy Pomorskiej“, Ber­
narda Chrzanowskiego „O potrzebach 
kulturalnych Pomorza“ oraz Józefa 
Borowika „Uwagi na temat organiza­
cji szkolnictwa wyższego na Pomorzu“. 
Każdy z nich ujmuje sprawę pod in­
nym kątem widzenia, zmierza jednak 
do tego samego celu; powołania do ży­
cia uniwersytetu na Pomorzu, i daje 
ciekawe rozwiązanie tego problemu. 
Kostrzewski opisuje dotychczasowe 
zaniedbanie kulturalne Pomorza i 
stwierdza potrzebę własnego ogniska 
naukowego, do czego obowiązuje Pol­
skę położenie nad Bałtykiem i względy 
prestiżowe i choćby to, że trzeba prze- 
ciwważyć działalność i wpływ nie­
mieckich placówek naukowych nad 
Bałtykiem, przedstawia jaką powinna 
być Wszechnica na Pomorzu i ustala 
Toruń jako siedzibę uniwersytetu.

Chrzanowski stwierdza, że na Po­
morzu brak żywszego ruchu kultural­
nego, zastanawia się nad sposobami 
rozbudzenia go, i wnioskuje:

„Później dopiero, po przygotowaniu na 
Pomorzu i duchowego gruntu pod uniwer­
sytet i dostatecznej ilości pomorskiej mło­
dzieży dla niego, nastąpiłoby założenie u- 
niwersytetu. ¡Powtarzam założenie, gdyż 
przygotowywać je -można i należy już teraz, 
dostosowując poszczególne części, na które 
się rozkłada program realizacji, do’tego 
wielkiego, oddalonego planu założenia uni- 
warsytetu, tak jak wszystko, co winno być 
na Pomorzu, wzorowego...

Uniwersytet ten musiałby nakoniec 
przyciągać do siebie także swem środowi­
skiem i otoczeniem. A więc — mówmy 
szczerze, Toruń nie wystarczałby. Jest on 
za mały, i niewiele dający, prócz może bi- 
bljoteki. Nie mogą tu służyć przykładem 
uniwersytecka niemiecka Heidelberga, czy 
Getynga, czy Jena, bo tam istnieje i trady­
cja, i przyroda. Środowiskiem odpowied- 
niem na Pomorzu mogłoby być jedynie 
miasto większe, wprawdzie bęz tradycji, 
lecz w przyszłości potężne i bogate, przy­
ciągające całą Polskę swem stanowiskiem 
światowem, bo swą przymorskością, mo­
głaby być jedynie — Gdynia! Obok siedlisk 
naukowych innych państw bałtyckich sta­
nąłby jej uniwersytet jako poważny rywal 
na polu wiedzy, dopełniając znaczenia Po­
morza dla Polski.“

Borowik stwierdza nasamprzód, że 
wyższa uczelnia na Pomorzu z różnych 
względów jest niezbędna, 2 tłumaczy 
przyczyny, które spowodowały zwłokę 
w jej uruchomieniu, skreśla ciężar 
niemieckiego naporu kulturalnego na 
Pomorze, którego nie może przeciw- 
ważyć ani działalność Tow. Naukowe­
go w Toruniu, Tow. Przyjaciół Nauk w 
Gdańsku i Instytutu Bałtyckiego w 
Toruniu, ani budzenie zainteresowa­
nia sprawą Pomorza przez instytucje, 
mające ogólnopolski teren działania, 
jak Polski Związek Zachodni, Liga 
Morska i Kolonialna, Polskie Tow. 
Krajoznawcze i in., wnioskuje więc, że 
na Pomorzu zaradzić istniejącej poza 
tern głębokiej apatji społeczeństwa w 
stosunku „do spraw kulturalnych mo­
że jedynie zwiększenie ilości pracow­
ników umysłowej o głębokiej kultu­
rze — o wyższych kwalifikacjach — 
zdolnych do wytwarzania nowych war­
tości — a nie zwykłych rzemieślników 
z patentami akademickiemi, trudnią­
cych się zawodową pracą nauczyciel­
ską lub urzędniczą.“ Takich pracow­
ników może jedynie dostarczyć więk­
sze ognisko naukowe, uniwersytet na 
Pomorzu, który powinien, zdaniem au­
tora, mieścić się w Toruniu. Autor po­
wołuje się na zdanie A. Górskiego, 
który już w 1923 r. („Ziemia“ 1932, 2)
pisał, co następuje:

„W miastach wielkich młodzież polity­
ku]*; i rozprasza się umysłowo. Tu w To­
runiu ma cichą wymowę wieków, ma zdro­
wie fizyczne i moralne środowisko, a po­
nadto ma tradycję kopernikowską, która 
ją podźwignąć może ku sobie. Nam brak 
właśnie miast o atmosferze akademickiej, 
jakie znaleźć można w Anglii. ąy Niem- 
czech, we Włoszech.

Ma tę atmosferę Kraków, ma na nią 
warunki Toruń.“ ą

Po stwierdzeniu, że potrzeba nam 
pogłębienia studjów wyższych w Pol­
sce, co uniemożliwia obecny system

szkolny, produkujący za dużo bezro­
botnych umysłowych, Borowik przed­
stawia trzy etapy realizacji Wszechnicy 
Pomorskiej przez stopniowe urucho­
mienie zakładów i studjów wyższych o 
typie akademickim, a mianowicie: 1) 
Pomorskiej Szkoły Nauk Politycznych, 
2) Wyższej Szkoły Gospodarczej i 3) 
Akademji Prawa Administracyjnego. 
Organizacją ostatniej zajmuje się au­
tor bliżej, radząc rozpocząć ją natych­
miast „choćby na początku w formie 
skromnego Studjum Pomorzoznawcze- 
go przy Instytucie Bałtyckim“, które 
powinno obejmować zakłady: etnogra- 
fji i etnologji bałtyckiej, antropogeo- 
grafji wybrzeży bałtyckich, historji 
Pomorza i Słowian zachodnich, histo­
rji ludów skandynawskich i bałtyc­
kich, filologji skandynawskiej, ze 
szczególnem uwzględnieniem narzeczy 
gaszubskiego i mazurskiego, kultury i 
państwowości polskiej.

Tyle autorzy streszczonych artyku­
łów. Wynika z nich jako postulat zgo­
dny, że utworzenie uniwersytetu po­
morskiego- iest koniecznością państwo­
wą. Poglądy, dotyczące siedziby i or­
ganizacji uniwersytetu są natomiast 
rozbieżne. Przed dwoma laty pisałem 
o tem (Medycyna Prakt. 1934, z 8), co 
następuje:

„Opinja polska jest zgodna, jeżeli chodzi 
o samą konieczność tworzenia uniwersyte­
tu pomorskiego. Nie zogodne natomiast są 
poglądy, jeżeli chodzi o wybór miejsca i 
miasta dla tego uniwersytetu i o jego or­
ganizację. Spór toczył się o Toruń i Gdynię. 
Niewątpliwie dużo przemawia za Toru­
niem, jako miastem o dużem znaczeniu i 
tradycji historycznej. W tym sporze szalę 
zwycięstwa należy jednak, mojem zdaniem, 
przechylić na korzyść Gdyni. Tu w bezpo­
średnim sąsiedztwie morza powinien po­
wstać pierwszy polski uniwersytet pomor­
ski. Mówię pierwszy uniwersytet pomor­
ski, dla tego, że to nie wyklucza powstania 
w przyszłości drugiej wyższej uczelni w
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Wyprawa w nieznane
Żałuję s-zczerze, że nie wziąłem u- 

działu. w zorganizowanej u nas ostat­
nio podróży „w nieznane“. Jak się bo­
wiem okazało specjalny pociąg tury­
styczny zajechał był istotnie w niezna­
ne, a mianowicie — w bory i nad je­
ziora pomorskie. A cóż my — praw­
dę mówiąc — wiemy o skarbach i cu­
dach pomorskich ziem?! Umiemy dziś 
już na pamięć . nazwy najlichszych 
nawet wiosek nadmorskich, ale o 
miastach pomorskich na przykład, a 
wspaniałych, starożytnych, prześlicz­
nych miastach — nie mamy naogół zie­
lonego nawet pojęcia. Pędząc niezli- 
czonemi pociągami corocznie nad mo­
rze nie znajdujemy już czasu na — 
Pomorze, i w niecierpliwym biegu 
do Bałtyku nie zauważamy nawet 
piękna mijanych krajobrazów, grodów 
i miast. W stosunku do tych zapozna­
nych skarbów wciąż jeszcze zachowu­
ją swą aktualność kilkanaście lat temu 
wygłoszone przez Nowaczyńskiego sło­
wa, że: „Pomorze polskie musi być do­
piero artystycznie i plastycznie odkryte, 
aby nastąpiło integralne i duchowe ze­
spolenie z resztą Polski“.. Wolno, bar­
dzo wolno odbywa się ten tak ważny 
proces „odkrywania“. Mimo, że sam 
wielki „Wyczół“ dał artystom jak naj­
lepszy po temu przykład. Nasi mary- 
niści, rodzący się jak grzyby po de­
szczu, aż do znudzenie powtarzają 
nam wciąż te same motywy z Helu czy 
Karwji. Rozumiemy ich pasję, ich ra­
dość z możliwości odtwarzania tego 
fragmentu pejzażu polskiego, który ca­
łemu społeczeństwu polskiemu jest 
tak drogi i cenny. Ale chcielibyśmy, 
aby nam artysta nasz pokazał także 
fragmenty tych krain, które są nam 
nieomal, że zupełnie nieznane, a które 
są ponoć tali niepospolicie piękne.

Tak niewielu bowiem zpośród nas 
dana jest możliwość swobodnego błą­
dzenia po ostępach Tucholskiej Pu­
szczy, nad brzegami ogromnego cha­
rzykowskiego jeziora, czy w cieniu 
baszt i murów Chełmna lub Chojnic. A 
właśnie artyści mają tę cudowną wła­
dzę przenoszenia nas, uwięzionych w 
mieszkaniach, biurach, czy warszta­
tach, na kilka chwil w kraje odległe, 
piękne i nieznane.

I otóż, przed kilku zaledwie godzi­
nami, udało mi się odbyć wspaniałą 
podróż w nieznane, dzięki utalentowa­
nemu pomorskiemu grafikowi Stani­
sławowi Brzęczkowskiemu. W ostat­
nich dniach ukazała się jego „Teka 

, Miast Pomorskich“. Wydała ją „Bibljo-

Toruniu... Pomyślmy, że Niemcy mają nad 
morzem bałtyckiem aż 5 wyższych uczel­
ni (Królewiec, Gdańsk, Gryfja, Rostoka, 
Kilonja), a my żadnej. Druga sprawa, co 
do której nie było jednolitości poglądów, to 
kwestja fakultetów. Wypowiedziano zda­
nie, że uniwersytet pomorski należałoby 
ograniczyć do przedmiotów i zagadnień, 
szczególnie związanych z zadaniem morza. 
Uważam, że to byłoby niesłuszne. Jedyny 
polski uniwersytet nadmorski nie może 
być uczelnią z ograniczonym, aczkolwiek 
wysoce wyspecjalizowanym zekresem stu­
djów. Powinien posiadać wszystkie wy­
działy, a więc również lekarski, na co kła­
dę szczególny nacisk, przyczem mogłaby w 
nim doznać uwzględnienia medycyna tro­
pikalna. Że poza tem leży w interesie pol­
skiej racji stanu, by jak największa ilość 
studentów, adeptów najróżniejszych zawo­
dów, zatem także przyszłych lekarzy, 
zetknęła się już w czasach studjów z za­
gadnieniem morza, nie potrzebuję chyba 
dowodzić.“

Wyłuszczone codopiero względy 
przemawiają niewątpliwie na korzyść 
Gdyni, gdzie jednak wszystkie wysiłki 
zespolone są około- budowy portu; w 
obecnych trudnych warunkach gospo­
darczych nie może być zatem mowy o 
nowych planach. Zagadnienie uniwer­
sytetu w Gdyni wypłynie zapewne w 
przyszłości. Na razie wysuwa się na 
pierwszy plan jako siedziba przyszłego 
uniwersytetu pomorskiego — zgodnie 
z opinją Kostrzewskiego, Górskiego i 
Borowika — Toruń, miasto jednego z 
największych synów Polski, Mikołaja 
Kopernika, miasto o bogatej tradycji 
historycznej, które pod tym względem 
przewyższa napewno Heidelbergę, mia­
sto, które poza tem pociąga pięknem 
położenia i zabytkowej architektury 
średniowiecznej. W ramach projekto­
wanej Wszechnicy Kopernikowskiej 
należałoby również pomyśleć o utwo­
rzeniu osobnego lekarskiego studjum 
klinicznego w oparciu o istniejące w 
Toruniu szpitale, rozbudowywanego 
stopniowo na wzór istniejących akade- 
mij lekarskich.

KAZIMIERZ BROSS.

teka Polska“ z pochwały godną staran­
nością. Słowo wstępne napisał p. 
Henryk Kuminek i uzasadnił w swej 
przedmowie niezaprzeczoną polskość 
budownictwa pomorskich grodów. Au­
tor Teki swą wyprawę po Pomorzu 
zaczyna od Torunia. Podprowadza nas 
pod bramę Żeglarską i każę nam po­
dziwiać jej monumentalną gotycką syl­
wetę. Gotyk — jest, niewątpliwie, ale 
jakiś odrębny, swoisty, rzec można- 
by — polski. Idziemy dalej i zatrzy­
mujemy się dopiero na rynku w Chełm 
nie. Chełmno — to prześliczna mi­
niatura średniowiecznego, warownego 
miasta. A na prześlicznym rynku prze­
ślicznego miasta stoi renesansowy ra- 
tusik tak skończenie piękny, że za­

Otwarcie festiwalu w Bayreuth
W okresie letnim, kiedy po wielkich 

miastach wszelki ruch artystyczny za­
miera, istnieją dwa światowe centra mu­
zyczne. Jeden z nich to Salzburg, dru­
gi — to Bayreuth. Festivale organizo­
wane w obu tych miejscowościach, sku­
piają wszystko bez mała, co w świecie 
muzycznym uchodzi za najbardziej war­
tościowe; festival salzburski obejmuje 
największe dzieła wielkich mistrzów 
rozmaitych epok, Bayreuth wyłącznie 
dzieła Wagnera. Oba festivale będą w 
znacznej części transmitowane przez 
Polskie Radjo. Dzięki temu udostępnio­
ne będzie miljonom radiosłuchaczy, któ­
rzy prawdopodobnie w calem swem ży­
ciu nie mieliby możncści zetknięcia się 
z najwyższemi szczytami muzycznemi, 
jakie wytworzył świat.

Powstanie festivali w każdym z tych 
ośrodków było zupełnie różne. W Salz­
burgu szło drogą naturalnej ewolucji, w 
Bayreuth zrodziło się w sposób, w dzie­
jach muzyki i teatru niebywały, jedno­
razowy. Zrodziło się bowiem właściwie 
najpierw w fantazji genjalnego muzyka, 
który bez kompromisów szedł nieustęp­
liwie coraz dalej. Ryszard Wagner, wiel­
ki rewolucjonista i bojownik o sprawę 
dramatu muzycznego, nie ogranicza się 
w swej przełomowej reformie opery do 
samej jej strony muzycznej. Żąda refor­
my całkowitej, dotyczącej zarówno mu­
zyki, tekstu, jak i dekoracyj oraz reży- 
serji. W umyśle Wagnera powstaje — 
zdawałoby się utopja: myśl stworzenia 
teatru, któryby przeznaczony był wyłącz­
nie na wystawianie jego dramatów mu­
zycznych. Marzy o tem Wagner, kiedy 
jeszcze nie poznany, tuła się po obcych 
krajach. Dopiero po napisaniu „Lohen- 
grina“, który wprowadza w zachwyt 
Liszta, wystawiającego tę operę, w Wei­
marze, potem króla bawarskiego Ludwi­
ka II, ulega los Wagnera zupełnej zmia-

chwycony nim Leon Wyczółkowski nie 
chciał, lat temu kilka, wyjechać z 
Chełmna prędzej, aż ratusza nie zabra 
ze sobą — w swoim szkicowniku.

W Świeciu — stając u stóp bardzo 
architektonicznie interesującego ko­
ścioła, dziwimy się niepomiernie, ze nic 
o tem dotąd nie wiedzieliśmy, ze jest 
na świecie takie pełne melancholijne­
go uroku, ciche, urocze, zapomniane
Świecie. . x

Grudziądz jest tak piękny, ze naiAet 
już jego stare, odrapane, penne cha­
rakteru mury miejskie zdolne są za-1 
chwycić artystę i nas.

Wędrujemy dalej — do Kartuz, do 
Tczewa i podziwiamy odwieczne kla­
sztory i kościoły, żałując, że nie moz.e- 
my tu pobyć dłużej i zobaczyć więcej.

Zkotlei — docieramy do stolicy za-1 
borsizczyzny, do Chojnic. Za boranu! 
ukryte Chojnice już od dawna zasługi­
wały na to, by je odkryto i całej poka­
zano Polsce. Robią to od roku z za- 
palem „Zabory“, sympatyczny i już za­
służony miesięcznik regionalny,, a oto 
teraz — jedną z uliczek Chojnic i jedną’ 
z jej potężnych baszt pokazał nam Sta­
nisław Brzęezkowski. Pokazał nam 
jeszcze i kapliczkę w Wejherowie 
i kościół nad stawem w Pucku, by — 
na koniec wprowadzić nas na szeroką, 
ruchliwą ulicę Gdyni.

Kończąc w Gdyni zwiedzanie po­
morski che miast, musimy, hoć dobrem 
słowem, odwzajemnić się naszemu, 
przewodnikowi za jego niemały trud. 
Boć przecież niemałe to ryzyko pory­
wać się na to, by dziesięcioma jedno-1 
barwnemi autolitografjami kusić się o 
odkrycie piękna pomorskich grodów^ 
Przy tak ograniczonej możliwości wy­
razu już sam wybór motywu nastręcza 
nielada kłopoty i decyduje w połowie 
o powodzeniu. Tutaj pomogła Brzęcz­
kowskiemu intuicja artysty i jego 
serdeczne umiłowanie rodzinnych 
stron. W stosunku do trafnie wybra­
nego motywu staje młody grafik bez 
chęci przeistaczania go za pośred­
nictwem’ takiej czy innej konstrukcji 
kompozycyjnej. On chce swój umiło­
wany temat oddać szczerze i o ile moż­
ności najhardziej bezpośrednio. I dla­
tego — wzorem Wyczółkowskiego —* 
stosuje w swych planszach technikę 
niemal impresjonistyczną. Jego, kre­
ska — mocno i śmiało uogólniająca 
kształt i zdająca sprawę z bezpośred­
nio odniesionego wrażenia, nie służy 
przecież temu wrażeniu wyłącznie. 
Ostrożnie ale zdecydowanie podkreśla 
artysta, że temat nie jest dla niego 
sprawą drugorzędną. Że owszem — za­
leży mu na tem bardzo, by przez upro­
szczenie i uogólnienie tem jaśniej i wy­
raziściej oddać piękno klejnotów 
architektonicznych pomorskich gro­
dów. I dzięki temu „Teka“ Brzęcz- 
kowskiego wypełnia należycie swe 
podwójne zadanie. Wprowadza nas 
jednocześnie i w krainę sztuki i w krai­
nę cichych, nieznanych a bardzo pięk­
nych miast.

MARJAN TURWID

nie. Gdy powstaje „Pierścień Nibelun- 
ga", dzieło o tak gigantycznych rozmia­
rach, że nie sposób je gdziekolwiek wy­
stawić, spełnia się marzenie .Wagnera —1 
otrzymuje własny teatr.

W Bayreuth odbywają się rokrocznie 
festivale, poświęcone wyłącznie Wagne­
rowi. Odbywają się prawdziwe piel­
grzymki, nietylko z ojczyzny Wagnera, 
lecz z całego świata. Ciągną tutaj rzesze 
wyznawców sztuki wagnerowskiej i wy­
znawców pięknej i dobrze wykonanej 
muzyki.

Uroczyste otwarcie tegorocznego festi- 
valu nastąpi 19 bm. o godz. 16. Wykona­
ny zostanie „Lohengrin“ pod dyr. naj- 
większego z niemieckich dyrygentów, 
sławnego na cały świat Wilhelma Furt- 
wönglera. W dniu tym radiosłuchacze 
polscy spędzą popołudnie (16,00—21,50) 
na najwspanialszym festivalu w Bayi 
reuth. J. von Manowarda, Max Lorenz, 
Marja Müll.er, Jaro Prohaska, Margarete 
Klose i Herbert Janssen — oto słynni 
śpiewacy wagnerowscy, których usłyszą 
wszyscy w „Lohengrinie“. Akt pierwszy 
trwać będzie od 16 do 17,10; akt drugi 
od 18,15 do 19,40; akt trzeci od 20,45—21,50.

Kurs medycyny
dla misjonarzy

Wydział medyczny uniwersytetu w Lille 
we Francji organizuje specjalny kurs 
medyczny i pielęgniarstwa dla misjonarzy 
katolickich. Obecnie odbywają się zapisy 
i prace przygotowawcze. Kurs rozpocznie 
się 2 września i trwać będzie do 15 paźdź. 
Dla kapłanów i misjonarzy wykłady bez­
płatne. Po ukończeniu kursu i zdaniu egza­
minu uczestnicy kursu otrzymają specjal­
ne dyplomy, uprawniające do praktyki le-? 
karskiej i pielęgniarstwa na misjach.



KALENDARZ

Ważne numery telefonów:
Pogotowia ratunkowe: 66-66 

i 55-55
Straż ogniowa 19-57, 30-50 
Policja: 42-21
Taksówki: Postój przy ulicy 

Grunwaldzkiej 77-72, przy 
Rynku Jeż. 77-08, przy ul. 
Marsz. Focha (narcżn. Nie­
golewskich) 77-82

Biuro Posłańców 28-36 
Pocztowe biuro deceń: 49-27 
Dokładny czas 55-66

! Poniedziałek 
RZYMSKO KATOLICKI

Wincentego z Pauli i Czesława i Emiljana 
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI 

Wodz;slawa | Eljasza
Słońca: wsćhód 3,52. zachód 20,04 
Długość dnia 16 godzin 12 minut 
Księżyca: wschód 4,50, zachód 20,09 
Faza: 1 dzień po nowiu.

NOCNY DYŻUR APTEK
Śródmieście: Apt przy ul. 27 Grudnia 19; 

Apt. im. Dr. Marcinkowskiego w Bazarze, ul. 
Nowa; Apt. Czerwona, St. Rynek 37; Apt. Zie­
lona, ul Wrocławska 31; Apt. przy Grobli, W. 
Garbary 41. Jeżyce: Ap> pod Gwiazda, ul. 
Kraszewskiego 12. Łazarz: Apt., św. Łazarza, 
ul. Strusia 9. Wilda: Apt. pod Korona, G. Wil­
da 61. Dębiec: Apt. przy ul. Dębieckiej 6. So- 
łacz: Apt. przy ui. Maizowieokiej 12. Główna: 
Apt. przy Krzyżu ul. Główna 19. Starołęka: 
Apt. miejscowa.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Józefa Ciesielskiego, godz.

17,30, z kostnicy cmentarza OO.
Zmartwychwstańców.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Z miłości niedo­

statecznie“.
Teatr Nowy: Dziś — o godz. 16 „Małżeń­

stwo Loli“ (występ Waltera). — O 
godz. 20 „Codziennie o 5-tej“ (występ 
Waltera).

Komunikat meteorologiczny
W całym kraju trwała piękna, słonecz­

na pogoda o niewielkiem zachmurzeniu 
w Wileńskiem, a o bezchmurnym stanie 
nieba w pozostałych okolicach. Tempe­
ratura o godz. 14 wynosiła: 18 st. na Ha­
li Gąsienicowej, 24 st. w Wilnie i Pińsku, 
25 st. w Zakopanem i Grodnie, 26 st. we 
Lwowie, 27 st. w Łucku, 28 st. w Warsza­
wie, Krakowie, Lublinie, Gdyni, Kielcach, 
Radomiu i Katowicach, 29 st. w Łodzi i 
Zaleszczykach, 30 st. w Przemyślu, a 31 
st. w Poznaniu, Kaliszu, Cieszynie i Zbą­
szyniu.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora, dnia 19 bm.: W dalszym ciągu 
pogoda słoneczna i upalna ze skłonnością 
no burz w dzielnicach zachodnich. Sła­
be lub umiarkowane wiatry południowe 
i południowo-wschodnie.

Upały w Niemczech
Berlin. (PAT.) Z całych Niemiec 

icnoszą o nagłym wzroście temperatury. 
, . .er]Ln^e termometr wskazywał o go- 

dzime’12 w południe 32 st.. Pogoda wszę­
dzie słoneczna.

Upały amerykańskie
(PAT.) Trwająca od 

ani fala upałów w stanach Minnesota, 
cnigan i Wisconsin, przerwana zos 
wczoraj przez obfite opady deszczowe.

Obserwator ja meteorologiczne ocze 
ją rychłego ochłodzenia temperatury
wniez na obszarach innych stanów, 
wiedzonych przez suszę, z wyjątkiem 
iudmowej Dakoty, Nebraski i Kansa

Liczba ofiar upałów doszła w d 
wczorajszym do 4.500 osób.

Sprawa Doboszyńskiego
Kraków. (Tel. wł.) Śledztwo w 

sprawie inż. Doboszyńskiego będzie 
prowadzone na terenie trzech powia­
tów, krakowskiego, wadowickiego i no­
wosądeckiego. Przesłuchanych zosta­
nie około 500 osób, co potrwa prawdo­
podobnie kilka miesięcy, tak, że termin 
procesu będzie mógł być wyznaczony 
dopiero na grudzień, lub nawet sty­
czeń 1937 r.

Wczoraj inż. Doboszyńskiemu od­
mówiono dostarczania żywności, gazet 
i książek.

Proces apelacyjny 
apl. Siemaszki

Warszawa. (Tel. wł.) Na dzień 28 
września b. r. w sądzie apelacyjnym w 
Warszawie została wyznaczona roz­
prawa apelacyjna przeciwko aplikan­
towi adwokackiemu, p. Napoleonowi 
Siemaszce, członkowi Stronnictwa Na­
rodowego, b. więźniowi Berezy Kartu­
skiej. P. Siemaszko wraz z kilkuna­
stoma narodowcami był niedawno 
skazany w wielkim procesie o zama­
chy bombowe w Łodzi na 4 lata wię­
zienia.

P. Siemaszko przebywa już od kil­
ku miesięcy w więzieniu w Sieradzu 
wraz z kilkunastoma skazanymi naro­
dowcami łódzkimi.
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Niemiec zastrzelił Polaka
Ten sam osobnik, przed kilku laty popełnił taką samą 

zbrodnię
Dnia 15 bm. pod Strzeszkami, w pow. 

średzkłm, połowy tejże majętności 21- 
letni Otton Bautz, zastrzelił z fuzji ro­
botnika, 25-letniego Franciszka Cieś- 
larczyka ze Środy. Jak dotąd ustalo­
no — kilku robotników rzekomo prze­
chodzić miało przez koniczynę. Bautz 
bez namysłu strzelił do Cieślarczyka, 
nie wiedząc, czy on istotnie szedł przez 
pole, i położył go trupem na miejscu.

Niemca aresztowano i przetranspor­
towano do Środy. Tymczasem po dro­
dze urósł tłum robotników, który usi­

Strzały armatnie do płonącego jachtu
Marnie mierzono i wyrządzono znaczne szkody na wybrzeżu
Paryż. (PAT.) Wczoraj wieczo­

rem w porcie Saint Tropez wybuchł 
pożar na jachcie „Hippocampe“. Ce­
lem uniknięcia pożaru nainnych stat­
kach, franc, łódź podwodna „Atalante“ 
zdołała z wielkim trudem wyprowa­
dzić płonący jacht poza molo. Jednak 
wiatr spędził statek zpowrotem do 
brzegu. Wówczas postanowiono, że le­
piej jest płonący jacht zniszczyć i da­
no z łodzi podwodnej 15 wystrzałów 
armatnich, z których jedynie trzy tra­
fiły do celu, reszta zaś na wybrzeże w 
pobliżu miejscowości Sainte Maxime.

I protesu o zajścia w Toruniu
Przesłuchanie świadków, zakończenie rozprawy i wyrok

Toruń. (Tel. wł.) Drugi dzień roz­
prawy przeciwko uczestnikom krwa­
wych rozruchów z dnia 8 czerwca br. 
upłynął na przesłuchiwaniu świadków. 
Zeznawało 49 osób, a wśród nich 28 
funkcjonariuszy policyjnych.

Pierwszy zeznawał aspirant Miro­
nowicz, który kierował oddziałem po­
licyjnym, wydelegowanym do zlikwi­
dowania zajść. Świadek na placu obok 
gmachu dyrekcji kolejowej uderzony 
został w głowę tak silnie, że doznał 
wstrząsu mózgu. Świadek dotychczas 
niedomaga na zdrowiu.

Jak zeznaje aspirant Mironowicz, 
policja miała już na parę tygodni 
przed wybuchem demonstracyj wiado­
mości o mających nastąpić rozru­
chach.

Gdy około godz. 13 nadeszła wiado­
mość, że tłum bezrobotnych zamierza 
urządzić pochód pod województwo, 
świadek udał się z oddziałem na spot­
kanie tłumu. Na Placu Teatralnym 
rozsypana w tyraljerę policja rozpro­
szyła czołową grupę demonstrantów. 
Uczestnicy zbiegowiska umknęli w 
kierunku placu za gmachem dyrekcji 
kolejowej. Tam, zaopatrzywszy się w 
kamienie i cegły, poczęli atakować po­
licję. W czasie obrzucania, policji ka­
mieniami, padło również kilka strza­
łów rewolwerowych. Gdy nie skutko­
wały wezwania do rozejścia się, 
świadek rozkazał 8 policjantom dać 
strzały ostrzegawcze. Po salwie ostrze­
gawczej tłum zaatakował czynnie po­
licję. W takich warunkach świadek 
polecił strzelać w prawe skrzydło tłu­
mu, gdzie byli najbardziej natarczywi

Szef policji
wspólnikiem bandytów

W aszyngton. (PAT) Areszto­
wani za porwanie miljonera Naminia 
w Saint Paul przyznali się, że z otrzy­
manego okupu w sumie 100.000 dola­
rów zapłacili 25.000 dolarów szefowi 
policji lokalnej Brown‘owi. Naskutek 
tego zeznania Brown został usunięty 
z urzędu.

Rzeźnia rytualna
Warszawa. (Tel. wł.). Sąd sta­

rościński Warszawa - północ rozpa­
trywał sprawę niejakiego Symchy 
Bundsztajna, notowanego już w reje­
strze karno - administracyjnym za or­
ganizowanie potajemnego uboju bydła.

Ostatnio wykryto w piwnicy, zaj­
mowanej przez Rundsztajńa, potajem­
ną rzeźnię cieląt. Z uwagi na to, że 
Rundsztajn był już raz karany, zasto­
sował sąd najwyższy grzywnę w kwo­
cie 500 zł z zamianą na 3 miesiące a- 
resztu.

Ponieważ w toku rozprawy stwier­
dzono, że Rundsztajn i jego czeladni­

łował dokonać nad zbrodniarzem sa­
mosądu. Sytuacja była tak groźna, że 
policja z aresztantem schroniła się w 
budce kolejowej przy dworcu średz- 
kim. Poraź drugi tłum usiłował dostać 
w swe ręce zabójcę przed posterun­
kiem policji, do czego jednak nie do­
puszczono. Aresztowany Bautz już 
kiedyś zastrzelił pewnego robotnika, a 
innego poranił.

Cieślarczyk osierocił półroczne 
dziecko i żonę, z którą wziął ślub przed 
rokiem. (ak)

Jeden z pocisków omal nie trafił w 
dach domu, którego wszyscy miesz­
kańcy schronili się do piwnic. Inny 
pocisk zniszczył przewody elektrycz­
ne wysokiego napięcia. Trzeci «— wy­
buchł na plaży w odległości 100 m od 
tarasu kasyna. Inne pociski trafiły w 
tor kolejowy- w pobliżu szkoły, ale nie 
wybuchły. Odłamki pocisków poczy­
niły poważne szkody w tartaku. Stra­
ty materialne oceniają na ponad pół 
miljona franków. Na szczęście nie za­
notowano żadnych ofiar ludzkich.

demonstranci. Strzały te poskutkowa­
ły i tłum w liczbie około 1500 osób, 
uzbrojony w łopaty i drągi, począł 
ustępować. Aspirant Mironowicz 
wśród oskarżonych nie rozpoznaje ni­
kogo.

Po zeznaniach asp. Mironowicza, 
Zeznawało 19 policjantów czynnych w 
trakcie likwidowania demonstracyj.

Zkolei po policji mundurowej ze­
znawali przedstawiciele służby śled­
czej.

Gdy wyczerpała się lista świadków 
ze strony policji śledczej, sąd przesłu­
chał 21 świadków cywilnych. Świadko­
wie ci naogół nie wnoszą nic ważniej­
szego do rozprawy, w wielu wypadkach 
korzystnie zeznając dla oskarżonych.

Wczoraj, w trzecim dniu rozprawy, 
przedpołudn. przemawiał prokurator 
Wałecki. Po przemówieniu prokura- 
torskiem nastąpiły mowy obrony.

Wyrok
Toruń. (Tel. wł.) Wczoraj o godz. 

19,30 zapadł wyrok w procesie o krwa­
we demonstraje na placu Teatralnym 
w Toruniu w dniu 8 czerwca rb.

Skazani zostali: Simoni na półtora 
roku więzienia, Iiuziński na 1 rok, A- 
rentowski i Ganiszewski po 10 mie­
sięcy, Klonowski, Kisielewski, Kowal­
ski, Lisowski, Szynkiewicz, Kieżkow- 
ski, Bukowska, Zalewski, Michałow­
ski i Nalasko ..ski każdy po 8 mieś, 
więzienia, oraz Kalbasińska na 4 mieś, 
więzienia.

Ośmiu oskarżonym zawieszono wy­
konanie kary, a sześciu oskarżonych 
sąd uwolnił od winy, (tł)

cy podczas przeprowadzenia rewizji 
w potajemnej rzeźni stawiali opór po­
licji, odpis protokółu skierowano do 
prokuratury, gdzie Rundsztajna czeka 
nowy proces sądowy.

Skazanie mordercy 
własnego dziecka

Kielce. (Tel. wł.) Sąd okręgowy w 
Kielcach na sesji wyjazdowej w Mie­
chowie rozpatrywał sprawę mieszkań­
ca wsi Wolczków, pow. miechowskie­
go, Stanisława Kupki, oskarżonego o 
utopienie własnego dziecka i usiłowa­
nie pozbawienia życia żony.

Dnia 29 stycznia b. r. Kupka, któ­
remu uśmiechało się „wolne“ życie, 
zwabił podstępnie wieczorem nad rze­
kę Szreniawę swą żonę Eleonorę wraz 
z 2-letniem dzieckiem. Tam wyrwał 
dziecko z rąk matki i rzucił je do wo­
dy. Następnie usiłował również ze­
pchnąć do wody rozpaczającą żonę. 
Na krzyk kobiety nadbiegli jednak są- 
siedzi i zbrodniarza ujęli. Dziecko 
jednak utonęło.

Sąd skazał Kupkę na dożywotnie 
więzienie.

Kometa Kaho-l.is 
na widowni

Kraków. (PAT). Dnia 17 lipca w. 
obserwatorium narodowem instytutu 
astronomicznego na górze Lubomir w, 
Beskidach pomocnik obserwatora, 
Władysław Lis odkrył w północnej 
części gwiazdozbioru Lwa nieznaną ko­
metę teleskopową ósmej wielkości.

W związku z tą obserwacją wyje- 
chał na Lubomir prof. T. Banachie- 
wicz z Krakowa.

O odkryciu powiadomiona została 
centrala astronomiczna w Kopenha­
dze, skąd później nadeszła wiadomość^ 
że niezależnie, tego samego dnia o kil­
ka godzin wcześniej, takiegoż odkry­
cia dokonał Japończyk Kaho z obser­
watorium tokijskiego.

Kometa prawdopodobnie nazywać 
się będzie kometą Kaho-lisa.

Co się dzieje w Meksyku
Meksyk. (PAT.) Z powodu strap 

ku elektrowni stanęło 3200 fabryk i 
warsztatów z 60 tys. robotników. Sto­
lica jest częściowo pozbawiona wody. 
Panuje olbrzymia drożyzna środków 

I żywnościowych. Na rychłe zakończe­
nie strajku się nie zanosi.

SPORT
Pływackie mistrzostwa 

Polski
Ciechocinek. — Na pływalni ter- 

malno-solankowej w Ciechocinku rozpo­
częły się w sobotę pływackie mistrzostwa 
Polski, w ramach których odbyła się pró­
ba olimpijska kandydatów do sztafety 
4X200 m dow. Mimo, że minimum, wy­
znaczone na 9:35, miało być obniżone na 
9:40, próba się nie .powiodła, albowiem 
uzyskano w sumie 9:45 sek. (Karliczek I 
2:21.4, Bocheński 2:24.4, Szrajbman I 2:27 
i Karpiński 2:36).

Niespodzianką był start i zwycięstwo 
na 100 m dow. Kratochwilówny, dzięki 
której też sztafeta pań AZS Warszawa po­
biła rekord polski na 4X100 m dow. wy­
nikiem 6:09.3, lepszym o 19 sek. od do­
tychczasowego. W poszczególnych kon­
kurencjach wygrali:

Panie: 100 m dow.; Kratochwilówna 
(AZS-Warsz.) 1:21, 200 m klas.: Jarkuli- 
szówna (Gisz.) 3:29, 4X100 m dow.: AZS. 
Warsz. (Tosiówna, Kratochwilówna, Hoł- 
fajerówna, Bruczówna) 6:09.3. I klasą — 
100 m dow.; Janasikówna (Unja) 1:30.8, 
200 m klas.: Szumiłówna (Sok. Gr.) 3:41.8.

Panowie: 200 m dow.: Karliczek (EKS)' 
2:21.4, 100 m wzn.: Karliczek 1:17.8, 100 m 
klas.: Heidrich 1:19.3, 3X100 m zm.: EKS 
(Karliczek, Rusin, Rother) 3:47,6, tram­
polina: Maerz 137.77, I klasa — 200 m 
dow.: Zguda (YMCA Kr) 5:58.8, 100 m 
klas.: Gołębiowski (ŁKS) 1:29.8, 100 m 

wzn.: Cramer 1:31. Punktacja: 1) EKS 
70 p., 2) AZS. W. 57 p., 3) Gisźowiec 43 p.

Nowy rekord świata wytrwałości w pływaniu 
ustanowił Bobin Chatterji w Lahore bijać wła­
sny rekord dotychczasowy dość znacznie. Ohait- 
terji płynął bez przerwy 88 godzin i 12 minut.

Kolarstwo
„Tour de France“. Po jednodniowy 

wypoczynku w Digne, zawodnicy r 
szyli w sobotę w dalszą drogę. Na sta 
cie do dziesiątego etapu, prowadzącej 
do odległej o 156 km Nicei, stanęło j 
tylko 59 kolarzy, a więc już prawie 30 o 
padło z tych, którzy wystartowali prz 
dwoma tygodniami z Paryża. Krótka tr 
sa dała pole do popisu szybkim kolarze 
i dlatego jako pierwi na metę w Ni< 
wpadli zawodnicy, utrzymujący się ć 
tychczas w środku stawki. Prawie ró 
nocześnie przybyli w kolejności: 1) Ma 
(Fr), 2) Heimann, 3) Hendrikx (B) z c; 
sem 4 godz. 44:16, następnie szybki Fra 
cuz Le Grèves 4 g. 47:49, a dalej 5) Du< 
zatą 6) Vierinkx, 7) Antoine, 8) Mers< 
9) F. Maes, 10) Verwaecke. Kolejność ; 
wodników w ogólnej klasyfikacji nie u 
gła żadnej zmianie. Prowadzi Maes 

6?. 43:39’ 2) P. Clemens 67
44:51, 3) A. Magne 67 g. 46:13. 4) Verwt 
cke, 5) M. Clemens, 6) Mersch.

*
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W „Adrii“ — lepiej
Niewielki, ale dobrany zespół pro­

dukuje się na estradzie w ogródku 
„Adrii“. Trzeci to już chyba program 
gromadzi codziennie przy stolikach 
rzesze publiczności, żądnej piosenki i 
huinoru. Walery Jastrzębiec, doświad­
czony aktor i autor estradowy, który 
dotychczas zdaleka tylko patronował 
zespołowi, zjechał personalnie do Po­
znania i bierze udział w programie. 
Konferensjeruje z werwą, szermując 
dzielnie niezawsze ostrą, ale mocną sa­
tyrą i gra w zabawnych skeczach. 
Szczególnie „Próba“ bardzo mu dobrze 
się udała. Hanka Runowiecka, prze­
miła pieśniarka, zdobywa publiczność 
„Nogami“ i innemi z wdziękiem śpie- 
wanemi i tańczonemi piosenkami. H.

Runowiecką zna Poznań z dawniej­
szych występów również jako doskona­
łą parodystkę; celuje ona specjalnie w 
naśladowaniu H. Ordonówny. Liczne 
bisy, których domaga się od artystki 
publiczność, świadczą najlepiej o sym- 
patji, jaką sobie zdobyła. Bardzo dobrą 
siłą rewjową jest też Marta Osten: ka­
pitalna zarówno w scenkach charakte­
rystycznych, jak w piosence. Warto 
poświęcić uwagę dobrze stańczonej pa­
rze baletowej — Bargielska i Moran —, 
która w obecnym programie produkuje 
się w walcu angielskim i we wschod­
nim tańcu fantastycznym. Są też peł­
ne temperamentu girlsy — cała z wer­
wą tańcząca i śpiewająca czwórka. Na 
zakończenie kilka komplimentów po­
wiedzieć trzeba naszym dobrym znajo­
mym poznańskim — Z. Mąkowskiemu,

który coraz większego rozpędu nabiera 
i coraz bardziej ogładza się w konfe- 
rensjera, oraz Witowi Gawęckiemu, 
który, przy bardzo skromnych środ­
kach, komponuje pomysłowe i ładne 
dekoracje. (tk)

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ na popołudniowym se­

ansie niedzielnym, zamiast zapowiedzia­
nego „Dziewczęcia z obłoków“, wyświetla 
podwójny program. Składa się nań re­
portaż z meczu bokserskiego pt. „Max 
Schmeling contra Joe Louis“, oraz dra­
mat sensacyjny p. t. „Sekrety marynarki 
wojennej“. Program ten będzie więc wy­
świetlany w niedzielę na czterech sean­
sach. (ver.)

Kino „Świt“ wyświetla film pod tyt. 
„Książę Woroncew*. Jest to dramatycz­
na historja sobowtórów. Jeden z nich 
jest miljonowym księciem, drugi — lekko­

myślnym graczem, który rodzinną fortu­
nę zostawił przy zielonym stoliku. In­
trygę stanowi zamiana ról pomiędzy ty­
mi ludźmi, przyczem gracz występuje w, 
obronie córki księcia i ocala dla niej oj­
cowskie miijony. Niemały wpływ na lo­
sy obu bohaterów ma zręczna i piękna 
kobieta, w której to roli oglądamy rzad­
ko się teraz ukazującą na ekranie Brygi­
dę Heim, (ver.)

Kino „Tęcza" Łazarz wyświetla obraz 
„Pat i Patachon, jako jazzbandziści“. Od 
czasu zapanowania filmu dźwiękowego, 
Pata i Patachona rzadko oglądamy na e- 
kranie. Styl ich jednak nic się nie zmie­
nił. Pozostałly charakterystyczne gierki, 
jowjalny humor, ubarwiony teraz łatwo 
wpadającemi w ucho melodyjkami. Kto 
lubi ten rodzaj humoru, temu film bę­
dzie się podobał. (Sza.)

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

.01,
od godziny 2 po poł.
Zr 406

Kiermasz Morski na polanie Parku Sołackiego
Tramwaj nr, 9 i 11

Czysty zysk na opłacenie i wykończenie 
kościoła na Winiarach!

Niskie ceny t Mnóstwo urozmaiceni

Nagłówkowe «Iowo (tłusto) 25 groszy, każde | 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb »» jedno słowo.
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oierty naprzyklad: n 3695, z 21 025, d 1811 
i t d. - 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

a1. SPRZEDAŻE

Karol Jankowski i Syn
Fabryka Sukna. Bielsko, to naj­
korzystniejsze źródło zakupu zna­
nych materjalów wełnianych na 
ubrania męskie, damskie i woj­
skowe na całym świecie. Oddział 
fabry czny: Poznań, ul. 27 Grudnia 
nr. 2. nr 146 75

Hurt
i. detal, artykułów elektrotech­
nicznych, dobrze prosperujący od 
10-ciu lat korzystnie do oddania. 
Zgłoszenia do Kurjera Poznań­
skiego pod zdg 68 508

Pianino
450 zł. Marcin 22 podw. 

zdg 68 509
Radjo

na prąd zmienny tanio. Kozia 
20, m. 4. zdg 68 511

Makarego
książką kucharska. Podręczirk 
do zapraw 2 i 3 zł. Księgarnia 
Katolicka, świetosławska 5.

zdg 68 515
Rower nowy męski, bandera oryginalne 

torpedo okazyjnie sprzedam. — 
Rynek śródecki 4. fryzjer.

zdg 68 520
Meble kuchenne

wprost wytwórni najkorzystniej 
Piaskowa 3, Koniecki.
 zdg 68 485

Piec
fcaipielowy na wegiel tanio. — 
Oierty Kurjer Poznański

zdg 68617
Skład

owoców, delikatesów, blisko Pie- 
raokięgo. zaprowadzony, egzy­
stencja. Oferty Kurier Pozn.

zdg 68 641

KINA
Poznań, niedziela 14 7. 
APOLLO: „Nocny Patrol“. 
CORSO: „Kajdany Życia“. 
Ç-LORIA: „Człowiek, który

rozbił bank w Monte 
¡i Carlo“.

GWIAZDA: „Szalo-ny po­
rucznik“.

METROPOLIS: „Wilhelm 
Tell“.

OŚWIATOWE T. C. L.: — 
„Nasze słoneczko“ oraz 
nadprogram aktualności.

RENAISSANCE: „Donżuan“ 
oraz „Tajemnica Ogrodu 
Zoologicznego“.

SŁONCE: „Sekrety Mary­
narki Wojennej“.

SFINKS: „Skadale milio­
nerów".

ŚWIT: „Książę Woron­
cew“.

T ICZA - Łazarz: „Pąt i Pa­
tachon jako jazzbandzi-

TĘCZA-Wilda: „Niebez­
pieczny kochanek“.

t WILSONA: „Tygrys Pacy­
fiku“.

Skład
kolonialny, nada.iacy na wszel­
ka branże «powodu wy.iazdu ta­
nio sprzedam. Oferty Kurier Po­
znański zdig 68 642

Samochód
Praga torpedo 6-osobowe Alfa, 
mało używany, sprzeda Auto- 
Okazja. Grunwaldzka 16. tele­
fon 62-30. zdg 68 626

Motory
elektryczne 220 volt, 25 KM. — 
Dynamo Siemens oraz aparaty. 
Elektro warsztat. Garncarska 3.

zdg 68 758
Elegancki nowoczesny

gabinet
męski orzech kaukaski prima wy­
konanie, cena reklamowa 390,— 
świetosławska 10 (Jezuicka).

ng 14 975
Jadalnia

orzech kaukaski dobrze utrzyma­
na jak nowa 425,— okazja, świę- 
toslawska 10 (Jezuicka).

ng 14 972

NOWINY 
Ń

Piekarnia-
cukiernia Poznaniu, najruchliw­
sza ulica, świetnie prosperującą 
wprost od właściciela. egzystująca 
23 lata.. Pośrednicy wykluczeń'. 
Oferty Kurier Poznański

zdig 68 798

12,'^^WYNAJĘCIA

Dwupokojowe
kuchnia. Kowalska 12, (willa) 
Winiary. zdr 68 985

Pięciopokojowe
śródmieście wolne. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdr 68 969

18. DZIERŻAWY

Gościńca
dominij a Inego dzierżawy poszu­
kuje kuchmistrz, długoletnie 
świadectwa, z dużych domów w 
potrzebie mogę pracować. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdr 67 757

23. EiOZMAITE

Żaluzje
nowe reparacje Liebich, Chw/’i- 
szewo 39. zdr 68 968

Adarelli przepowiada
z kart Braminów, reki. Przyj­
muje także niedziele. Podgórna 
13, mieszkanie 10, front.

p 3599
Uwaga!

Sportowcy, chcący wyjechać luk­
susowym jachtem, kilkuletnia po­
dróż morska,mała gotówka po­
żądana. Zgłoszenia Kurjer Pozn. 
Gdynia. ng 13 505

Przynoszą co poniedziałek rnno
Wieści z Polski i ze świata 
Sport — Nowiny Filmowe♦

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

ślubne
zaproszenia najtaniej 
druk. Grudnia 5.

Ekspres- 
dr 1 305

23. SZUKA POSADY
Ogłoszenia do 30 słów dia doszo- 
kuiacych posady w tei rubryce 
obliczamy do jednej trzeciej cenie 

drobnych

a) Służba domowa
Uczciwa

pracowita . poszukuje posady — 
najchętniej u starszego państwa. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 68 445

Sierota
szuka posady jakiejkolwiek. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 68 885

Panna
z szyciem do dzieci do samotnej 
osoby lub pokojowej szuka od l. 
8. lub później. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 68 694

Dziewczyna
uczciwa z gotowaniem, z dlugo- 
letniemi świadectwami poszuku­
je posady od 1. 8. Kurjer Pozn. 

zdg 68 512

Dziewczyna
uczciwa poezukuie Dosady do 
wszelkiej pracy domowej z goto­
waniem od 1 sierpnia. Oferty Ku­
rjer Pozn. zdg 68 827

b/ Inni

Krawcowa
pierwszorzędna szuka posady w 
dom. Zgłoszenia Kurjer Pozn.

zdr 69 004

1

Inżynier - ogrodnik
posiadająca 3 letnia praktykę 
przyjmie posadę stałą lub doryw­
czą od 15 sierpnia w Poznaniu. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 68 104

Panienka
szuka posady lub praktyki w biu­
rze. Oferty Kurjer Poznański

zdg 67 911

Absolwentka
Miejskiej Szkoły Handlowej z 
Szkołą Wydziałowa z jednorocz­
na praktyką biurową poszukuje 
posady. Łaskawe oferty Kurjer 
Poznański zdg 68 319

Krawcowa
początkującą z krojem szuka po- 

' . Oft “ ’sady. ferty Kurjer Poznański 
zdg 68 343

Krawcowa
szuka pracy poza dom 2,— dzien­
nie. Chwaliszewo 38/39 — 23.

zdg 68 353

Księgowy . bilansista
zbożowiec z 10 letnią praktyką 
pierwszorzednemi świadectwami 
poszukuje posady. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdg 68 371

Chłopiec
z ukończoną Szkoła Handlowa 
szuka praktyki w Banku wzglę­
dnie poważnem biurze. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 68 529

Krawcowa
poza dom szuka posady 1,50. — 
Oferty Kurier Pozn. zdg 68 541

Szofer
z dłuższa praktyką, wymaganie 
skromne, szuka posady. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 68 444

Zmienię
iposadę szofer-mechauik, inkasent, 
obecnie 13 lat w poważnej firmie, 
ewentualnie złoże większą kaucje. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 68 587

Werkmistrz
stolarski poszukuje posady. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 68 567

Kasjerka
dwuletnia praktyka, znajomość 
dekoracji okien magazynach stro­
ju poszukuje posady. Agentura 
Kurjera Pozn., Chodzież.

ng 14 948

Młody
prosi o jakakolwiek prace. - 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 6Ś 446

£efc. wet. Daris
przeprowadził się na zg 13879

ul. Waiy Wazów 4/5
(za Teatrem Wielkim). Telefon 15-99

Humor zagraniczny

— Dlaczego, Zosieńko, na nasz ślub zaprosiłaś wyłącz-* 
nie ludzi żonatych?

— Z oszczędności — w ten sposób nie będziemy zmu­
szeni odwzajemniać się podarkami ślubnemi.

Mam
2 konie, 2 rolwagi. Oczekuje pro­
pozycji. Ewtl. oddam jako gwa­
rancje za posadę jakąkolwiek. —- 
Zgłoszenia do Kurjera Poznań­
skiego zdg 68 507 

Aptekarska
asystentka, dłuższa praktyka po­
szukuje posady lub zastępstwa. 
Łaskawe zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdg 68 732 

Sierota
szuka posady do składu jako para­
na, dłuższa praktyka, jestem be® 
środków życia. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 68 893

Rutynowana
książkową - bilansistka młoda 
wdowa poszukuje posady, także 
zastępstwo. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdg 68 209

Ekspedient
magazynier żonaty dłuższa Drak* 
tyka, dobremi świadectwami, zna­
jomość jeżyka polskiego, niemiec­
kiego, arzyimię posadę fahryę® 
lub wiekszem przedsiębiorstw.» 
bandloweim. Zgłosz. Agencją Ku­
riera Poznańskiego. Wronki.

ng 14 939 

Skandale milionerów
Komedjo-dramat

do niedzieli
nieodwołalnie

Kinoteatr „Sfinks“
p *36t)0

„Kapelusz11
modnie przefasonowany odświe* 
żony, zastapi nowy. Tanie kape­
lusze na składzie. Wytwórnia ka­
peluszy męskich, damskich 27-go 
Grudnia 2. podwórze, zdg b2 o4U

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubrani»«=» to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wieskop.

Pr*? rl a 1 a na miesi«c lipiec 1936 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
* ’ZCLljJlclLct w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem, do 
' domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie z! 4,10. kwartalnie zł 12.30, pod opaską miesięcznie w Polsce ®ł 6,00, w innych 
krajach zł 7,00—9,50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższa przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 36-24 i 40-73 P. K. O, Poznań nr. 200.149.

c <7 f* n i a na ’tronie 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
1U o Z Clii Cl redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na stronie

------- ----------------  drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemj 200 gr
od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11.10, w dni przedświą­
teczne do godz. 11,00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tem 5 nagłówk.): słowo nagłówk.) (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.
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